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Z *l[azji zjazdfw mczydcbKIdi.
Dziś odbywa się we Lwowie walne zgroma­

dzenie delegatów Tow. pedagogicznego z całego 
kraju, które zakoli czy się w niedzielę. Poruszone 
na niem będą sprawy, dotyczące kwestji osobi­
stej nauczycielstwa, jakoteż ogólne sprawy pe­
dagogiczne. Jntro zaś odbędzie się IL wiec nau­
czycielstwa, również z całego b a jo , zwołany 
przez komitet, urzędujący we Lwowie. Przy tej 
sposobności zamieszczamy głos w sprawie Baj wa­
żniejszych postulatów naszego nauczycielstwa.

* * *
Kwestja personalna stanowi największą 1 naj­

ważniejszą treskę w szkolnictwie. Pozyskać i u- 
trzymać dzielnych nauczycieli, którzy by byli o- 
wiani prawdziwym zapałem wychowawczym, wy­
zyskać wszystkie ich siły do pracy około wzra­
stającego pokolenia, wyrobić w nich przywiąza­
nie do gminy, aby tn cel swój najwyższy znale- 
iii, jest zasadniczym warunkiem powodzenia w 
dziele wychowania 1 oświaty Indu.

Tak idealna służba, poświęeoEa jedynie i wy­
łącznie dla dobra ludu i powodzenia w życiu ca­
łego narodn i społeczeństwa, p- ciąga za sobą 
przedewseystkiem potrzebę podniesienia społe­
cznej godności i materialnego zabezpieczenia by­
tu sianu nauczycielskiego. W obu tyeh kierun­
kach społeczeństwo dotychczas ciężkie ponosi wi­
ny. Z trudnością musi stan nauczycielski wywal- 
#zać sobie powoli poszanowanie i niezbędne za­
pewnienie bytu. Historja Btann nauczycielskiego, 
to historja pełna cierpieli i bólów.

Nie odnosi się to li tylko do nauczycielstwa 
Indowego, lecz także 1 do nanczyeleli szkół wyż­
szych. Niskie traktowanie zawodu nauczycielskie­
go jest prawdopodobnie spuścizną wieków staro­
żytnych, kiedy zgłodniały Greezyn, trudniący 
się nauczaniem, był n Rzymian celem szyder­
stwa. Nie inaczej i u nas. Wprawdzie, jak dłu­
go duchowni oddawali się nauczaniu, ule dozwa­
lała ich godność poniżania tego zawodn, ale gdy 
zaczął się rozwijać samodzielny, odrębny stan 
nauczycielski, a mianowicie dla ludu — i rekru­
tował się początkowo z krawców, szewców, pod­
oficerów 1 t. p., wtedy pochodzenie ich sprowa­
dziło za sobą odpowiednią temu stanowi rzeczy 
opinję. To też z trudnością i bardzo powoli po- 
*bywa się społeczeństwo uprzedzenia, jakie nie­
gdyś do nauczycieli ABC miało, a i teraz je- 
«*cze popada w sprzeczność, powierząjąc to, co 
ma najlepszego i najdroższego, wychowawcy, 
którego jednak samo społecznie nie zupełnie po­
ważaniem otacza. To niskie socjalne ocenianie 
Uleży w rzeczywistości także od niskich pobo­
rów, które się nauczycielstwu przyznaje. Jak da­
wniej nauczyeiel nawet z unlwersyteckiemi stu- 
djaai pozostał w tyle za prawnikiem, tak nau­
czyciel ludowy pozostał za średnim stanem urzę­
dniczym, aż wreszcie powoli rozpadlina ta staje 
się coraz mniejszą; pierwszy zrównał się już z 
prawnikiem, drugi zaliczony został do inteli­
gencji.

W ślad sa tym procesem, czyniącym coraz 
większe postępy, co widać między innemi i w 
przyznaniu nauczycielstwu ludowemu prawa służ­
by jednorocznej, postępuje także zapewnienie je ­
go bytu, t. j. podwyższenie płac. Te czasy mi­
nęły jnż bezpowrotnie, kiedy wmawiano w nau­
czyciela idealizm 1 oezekiwano od tego stano 
poświęcenia się i poprzestawania na małem, 
a szukania całego szczęścia w samym tylko za­
wodzie. Minęły czasy, kiedy nauczycielowi sta­
wiano żądanie: bądź zawsze zdrowym i umiej 
znosić głód z poświęceniem.

Społeczeństwo widzi zwolna, że jeatto barba­
rzyństwem żądać takiej ofiary właśnie od nau­
czycielstwa, którego przecież poświęcenie się wy­
chowaniu młodzieży jnż i tak wiele zaparcia się 
i wytężenia wszystkich sił wymaga. Zrozumiano 
już w niektórych krajach, że niska płaca po­
dwójnie sfkodliwy wpływ wywiera na nauczy­

ciela. Raz staje się źródłem j« go nędzy i trosk, 
powtóre zmusza go do zajęć ubocznych, które 
siły jego absorbują. Jedno jest równie złe, jak 
drugie, gdyż łącznie powoduje zacieranie się te ­
go tła, bez którego praca wyehowaweza zbawien­
nych skutków przynieść nie może, t. j. pozbawia 
nauczyciela zamiłowania pracy zawodowej i ja ­
sności umysłu. Choćbyśmy nawet wyszli z zało­
żenia, że wychowawca powinien spełniać swą 
czynność nie d'a marnego zysku, ale z miłości 
do młodzieży, to należy przecież zastanowić się, 
że nawet i najszlachetniejszy umysł pozostaje jednak 
zawsze ludzkim, że samym choćby i największym 
zapałem i najwznioślejszymi ideałami żyć nie można.

Chcctaź wreszcie zawód nauczycielski przez 
swoją zewnętrzną godność i wielkie znaczenie 
w życiu ludu wymaga złożenia niejednej < flary 
1 zaparcia się samego siebie, to przecież ma ono 
swoje granice. Umysłową, natężającą pracę musi 
wyprzedzać mateijalny dobrobyt. Dlatego jest 
rzeczą zupełnie słuszną, aby wychowawcom 
wszystkich szkół dać wystarczające płace i nie 
zostawiać ich w tyle pora innymi urzędnikami 
psństwowymi czy autonomicznymi.

W każdym zaś wypadku wynagrodzenie po* 
winBO być tak dostatecznie wymierzone, aby 
wychowawca tle  był zmuszonym myśleć o ubo­
cznych dochodach i nie rozpraszał swoich sił, 
aby żadne objawy niezadowolenia nie mogły 
mieć miejsea, a zewnętrzne warunki sprzyjać 
mogły zbawiennej działalności. Bez wątpienia 
przyznać trzeba, że w ostatnich dziesiątkach lat 
zrobiono wiele, aby zawód ranczyciel3ki pod­
nieść pod względem sosjmnjia i materjalnym, 
lecz to jeszcze nie wystarcza; czego dowodem 
są ciągle petycje, a nawet zgromadzenia i wie­
ce nauczycielskie, na których niestety walka o 
te niezbędne postulaty absorbuje, prawie że 
wszystkie siły nauezycieii, ze szkodą oczywiście 
innych kierunków ściśle naukowych, metodycz­
nych i dydaktycznych, i nie ustanie, dopóki po­
stulaty ich w zupełności nie zostaną zrealizo­
wane. Dlatego mamy nadzieję, że wszyscy przy­
jaciele oświaty i zwolennicy naszych idei naro­
dowych pc śpieszą nauczycielstwu z pomoeą sło­
wem i czynem tak w Sejmie krajowym, jak i w 
gminach, by tym, którzy kwiat narodn, nadzie­
ję przyszłości, młodzież naszą wychowają i 
kształcą, ułatwić zadanie, zmniejszyć ich troski 
o byt materjalny, stawiając przytem ich zawód 
pod względem szacunku 1 społecznej godności na 
równi z inryini zawodami.

W chwili, kiedy nauczycielstwo całego kra­
ju gromadzi się w stolicy, by dać wyraz swo­
im dążmśdom, należy im życzyć, by obrady 
te nie pozostały bez znaczenia i skutku pomy­
ślnego tak dla nich samych, jak również dla 
sprawy wychowania i oświaty.

Szczęść Boże! S.

W O J N A .
Pod Portem Artura.

Sersscyjne depesze z źródeł rosyjskleb, ja­
koby Japończycy w nocy z 11 go na 12 ty stra­
cili przy szturmie na Port Artura 30.000 żoł­
nierzy, nie znalazły potwierdzenia. Już od pier­
wszej chwili spotkały się one z niedowierza­
niem prasy; poddano je  początkowo sumiennej 
kr}tyce. która wydała następujące rezultaty:

Jeżeli prawdziwa jest ostatnia wiadomość o 
siłach wojsk oblegających, podana przez Nowy 
Kraj 7 go b. m., że wyneszą one 30.000 żoł­
nierzy, to nie mogła zginąć przy jednym sztur­
mie cała armja.

Jeśli prawdziwe są relacje Chińczyków, że 
wojska oblegające wynoszą 60.000 żołnierzy, to 
przezorny wódz — a wodzom japońskim nie mo­
żna chyba zarzucać braku przezorności — nie 
podejmie szturmu, któryby oeHpił połową armji.

Według zasad sztuki oblężnlczej przy sztur­
mach na szańce, zwłaszcza nocną porą — co na­

leży do najtrudniejszych problemów wojennych— 
ogranicza się siły sztormujące do niezbędnie po­
trzebnych, ze względu na konieczność między 
niemi łączności, o co wśród nocy trudno z po­
wodu przeszkód terenu i braku punktów orien­
tacyjnych dla kierunku marszu. Jeśli tedy przyj­
miemy, że owej noey przypuścili Japończycy 
szturm do kilku szańców, to — abstrahując od 
tego, De wynoszą wojska oblegające — trudno 
przypuścić, aby równocześnie atakowało 30.000 
żołnierzy.

Nadto oblegający wiedzą, że tego rodzaja 
przedsięwzięcia mają dalekowięsej szans niepo­
wodzenia niż skutku, a obliczone są prsewainie 
na niecznjność nieprzyjaciela. Dlatego po eks­
plodowaniu pierwszej miny podziemnej zawiesza 
się zwykle szturm, a eiemmśei ułatwiają od­
wrót.

Trudno więc przypuścić, aby Japończycy, 
którzy w obecnej wojnie złożyli jnż tyle dowo­
dów przezorności 1 którzy dobrze wiedzą, że 
przystępu do twierdzy bronią nie tylko rowy 
i siatki druciane, ale także liczne miny podzie­
mne, po spowodowaniu eksplozji, — powiedzmy 
kilkunastu takich min, forsowali szturm, z bra­
wurą nieuzasadnioną niczem.

Po tej krytyce nastąpiły refleksje 1 złośli­
we nwagi na temat takich „zwycięstw* rosyj­
skich, które jnż kilkakrotnie w obecnej wojnie 
rozgłosiły depesze rosyjskie, a w krótkim czasie 
później doniesienia z najrozmaitszych źródeł ka­
sowały je zupełnie, jeśli nie zamieniały je na... 
zwycięstwo japońskie.

Podnoszono złośliwie, że owe 30.000 pole­
głych, owe zwycięstwo rosyjskie sasaisjszy się 
zapewne o... dwa zera.

Bądź ec bądź, zanim się dowiemy o wypa­
dkach z 11 na 12go bm. jnż teraz wiele prze­
mawia za tern. że owej nocy przypuścili Japoń­
czycy szturm do Portu Artura z niepowodzeniem.

Tajemnicę tej nocy wyświetlą zapewne wkrót­
ce depesze.

W dolizle Llaoho.
Z powodu zajęcia Kalczu przez Japończyków 

i wobec odwrotu Rosjan, piszą Russk. Wied., że 
bardzo prawdopodobnem jest, iż Kuropatkin po­
stanowił przyjąć walną bitwę nie pod Kaiczu, 
lecz nieeo dalej na północ, na równinach doliny 
Liacho. „Dolina ta jest niemal ziemią obiecaną, 
dla Japończyków, zwłaszcza w obecnyeh warun­
kach klimatycznych i trudności dowozu".

Wstęp do niej od strony morza daje port 
Niuczwangn Iukau, który — jak to doniosła la­
koniczna depesza — zająć mieli Japońezycy.

„Jeśli Japończycy — piszą Russk. Wied. — 
poniosą tutaj porażkę, to oczywista rzecz, że i 
Eaic.ro nie pozostanie w ich ręku*.

Co się tyczy sił japońskich, które mogą wziąć 
udział w walce o dolinę Liaoho, Russk. Wied, 
obliczają je w ten sposób:

„Armja Knroklego: pięć dywizyj (105 000 lu­
dzi, 226 dział); armja jen. Nodzu: eitery dywi­
zje (80.000 lndzi, 180 dział); armja jen. Oku: 
trzy dywizje (65.000 ludzi, 254 działa). Ogółem 
więc marszałek Oyama ma do 12 dTwizyj, czyli 
250.000 ludz! 1 660 dział*.

Zaznaczyć tn jednak wypada, że jakkolw ek 
równiny Liaoho byłyby bardzo korzystne dla ro­
syjskiej kawalerji, to przeeleż wobec doniesień
0 odwrocie Europatklna ku północy, trndno przy­
puszczać, aby kombinaeje Russk. Wied. o sto­
czenia głównej bitwy w dolinie Liaoho były 
prawdopodobne.

Japońskie szpiegostwa
W dotychczasowym przebiegu wojny pokaza­

ło się, że japoński urząd wojenny i admiralicja, 
daleko lepiej były (a pewnie i są), poinformowa­
ne o swym rosyjskim przeciwnika niż Peters­
burg, a nawet ^ort Artura o japońskieh spra­
wach wojennych. Powodzenie koło Portu Artura
1 w Czemnlpo, jak również śmiałą ofensywę nad 
Jalu można jedynie wytłómaezyć, doskonałem 
japońskiem obznajomienlem w sprawach rosyj­
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skich, a po stronie Rosjan zupełną ignorancją, co 
do spraw niebezpiecznego przeciwnika. Rzeczy­
wiście japońska służba wywiadowcza na lądzie 
(kawhlerja) i na morzu (krążowniki) zorganizo­
wana jest świetnie, a dochodzi do rezultatów 
jeszcze lepszych przez szeroko rozgałęziony sy­
stem szpiegostwa, o którym już tylekroć pi­
sano.

Japończycy wydoskonalili szpiegostwo do mo­
żliwie największego stopnia. Już od lat, w pół­
nocnych Chinach, w południowej Mandżurji i w 
Korei kręci się mnóstwo ruchliwych, inteligen­
tnych małych Japończyków, którzy znajdowali 
tam różne zajęcia, jako kupcy, tłómacze, felcze­
rzy, rzemieślnicy, posługacze nawet. Większa 
część tych ludzi trudniła się i trudni jednocze­
śnie szpiegustwem. Kontrolowali każdą budowę 
dróg i koleji, badali każde oszańeowania, sporzą­
dzali szczegółowe spisy wojsk nieprzyjacielskich, 
ich siły, dyslokację, ba nawet ilo»c amunicji 
i środków żywności w magazynach, co przycho­
dziło im tern łatwiej, że Rosjanie w swojem za­
ślepieniu używali ich często jako robotników. 
To prawda, że w kużdej robocie Japończyk jest 
sprawniejszy i wytrzymalszy, niż mandżurski 
Chińczyk, lub leniwy Koreańczyk.

Tak-żyli Japończycy ustawicznie w najbliż­
szych stosunkach z swoimi nieprzyjaciółmi, ob­
sługiwali ich i obs jrwowali, a nic nie ussło ich 
uwagi. Jeszcze po zerwaniu dyplomatycznych 
stosunków zostali Japończycy w Porcie Artura, 
a ile razy jaka dźuuka uszła do Csifa, zawsze 
na niej zjawiało się mnóstwo Japończyków z 
wiadomościami wojennemi. Chińczycy, o ile coś 
wiedzieli, donosili naturalnie swoim żółtym po­
bratymcom, tak, że Rosjanie ograniczeni byli je ­
dynie do nsłag Koreańczyków, z których jednak 
nie wiele było pociechy z powoda ich niedołę­
stwa, głupoty i ustawicznego siedzenia na je- 
dnem mtajrcn. W samej Japouji nie mieli Ro­
sjanie niemal żadnych ajentów, z wyjątkiem kil­
ka kapców w Nagasaki.

Wszyscy japońscy szpiegowi na azjatyckim 
kontynencie, których jnż nie na setki, lecz na 
tysiące trzeba liccyć, nie mają naturalnie bezpo­
średnich stosunków z sztabem jeneralnym w To­
kio. Byłoby to niepraktyczne i niebezpieczne. — 
W każdym okręgu zachodnich Chin, Korei i Man­
dżurji, nawet w południowo-wschodniej części gn- 
bernjl amurskiej, nad Ussuri i na S^rLalinie 
znajdowali się mężowie zaufania, którzy byli nie­
jako osią miejscowych wywiadów; przeglądali 
doręczone im wiadomości, porządkowali je i od­
dawali konsulatom. Licsne japofiŚkie konsulaty 
w zachodniej Azji funkcjonowały trwale i z wiel- 
klem powodzeniem jako stacje wywiadowcze i 
wysyłały regularne wojskowe raporty do Tokio. 
Czego nie doniósł Dalny, o tern oznajmił Muk- 
den, a Ctinampo i Siengezin nie zostawały w ty­
le, nawet Władywostok i Ccifu, wraz z sąsie­

dzkim i zaprzyjaźnionym Wei-bai-wel były eta­
pami japońskiego szpiegostwa. W ten sposób do­
wiadywali się Japończycy wszystkiego, czego im 
było potrzeba. -

Po rozpoczęcia wojny szpiegostwo bynajmniej 
nie ustało, choć Rosjanie obudzili się z dotych 
czasowego zaślepienia i albo wydalali lub inter­
nowali Japończyków. Za to teraz rząd japoński 
wysyła wprost swoich ajentów, którzy w najro­
zmaitszych przebraniach dostają się do Mnkde- 
na lab Liaojang. — Wiedzą oni, co ich ezeka, 
w razie schwytania przez Rosjan, ale śmierć dla 
ojczyzny, choćby na szubienicy, uważają za na- 
dewszystko zaszczytna.

Różne okoliczności sprzyjają rozwinięcia się 
japońskiego szpiegostwa. Rosjanin jest w Man­
dżurji bądź co bądź na grancie zupełnie obcym; 
Japończyk zaś nie rozumie wprawdzie języka 
chińskiego, ale doskonale porozumie się z Chiń­
czykiem zapomocą pisma. Pirytem na wybrze­
żach wschodnio-acjatyckich rozminięte jest osa­
dnictwo japońskie, podczas gdy Rosja ma w Man- 
dżorjl tylko żołnierzy. Japończyk szpieguje nie 
za pieniądze, lecz z przekonania, zadowalnia się 
tern, że wypełnia swoje zadanie, przygotowany 
jest na to, że w razie schwytania rząd ojczysty 
go się wyprze. Japończycy zrozumieli doskonale, 
że dokładna znajomość spraw nieprzyjaciela jest 
połową zwycięstwa. To też w tej myśli rozwi­
nęli szpiegostwo do wyżyn narodowej , instytucji, 
niezwykle dla Rosjan niebezpiecznej, zwłaszcza, 
że ci nic podobnego nieprzyjaciołom przeciwsta­
wić nie mogą.

ni—  n n »  ■

Paweł Kruger.
Zniknęła z widowni jedna z najpopularniej­

szych i najsympatyczniejszych osobistości. Umarł 
słynny,wuj Paweł", zdała od ojczyzny, za której 
swobodę walczył niemal do ostatnich chwil ży­
cia. Był czas, kiedy imię Krflgera rozbrzmiewało 
w całym cywilizowanym -ś wiecie, a wymawiane 
było wszędzie z największym szacunkiem. Poli­
tycznie wysunął się jnż na pierwszy plan od cza­
su wojny, którą Transyaal prowadził z Angiją 
w r. 1880, a światową sławę zdobył od crcsu 
słynuego napada dra Jamesona na Transyaal w 
r. 1895 i podczas ostatecznych bohaterskich za­
pasów chłopskiej republiki z potężnem ś wiatowem 
mocarstwem.

Paweł Krfiger urodził się w r. 1825 w an­
gielskim kraju Przylądkowym w dystrykcie Co- 
lesberg i jnż w dwunastym roku życia wywędro- 
wał z niezadowolonymi z angielskiego gospodar­
stwa kolonjaluego o Natalu, potem do wolnego 
państwa Oran je, wreszcie stamtąd do Tran*yaalu. 
Tntąj zjednał sobie walecznością, roztropnością 
i zimną krwią w otworzonej przez Pretorjnsa 
w roku 1852 niezawisłej rceczypospolitej po­

wszechny scaenuek, który wydobył go wkrótce 
na naczelne w kraju stanowisko. Kiedy skutkiem 
zaboru rceczypospolitej francuskiej przez Auglję 
(1877) niezadowolenie Boerów wyraziło się po­
wszechne* powstaniem narodowem, Krfiger po­
wołany był przez naród na głównego wodza i pod 
jego egidą stoczono owe bohaterskie walki pod 
Laings leekem (24-go stycznia 1881 r.), nad 
Ingogo (8 go lutego) i na górze Majnba (27-go 
lutego), w któryeh Angliey ponieśli tak ciężkie 
klęski.

Po zawarcia pokoja republika — niemal zu­
pełnie jnż niezawisła, wybrała go w r. 1883 pre­
zydentem na pięć lat i ponawiała ten wybór pó­
źniej czterokrotnie tak że przez dwadzieścia latKsfi- 
ger był głouą Boerów transwahkich. Mądremi 
rcadami swojemi zdobył sobie na tern stanowi­
sko nznanie całego świata. Powstanie złotego 
miasta Johannesbnrga, w którem nagromadziła 
się wkrótce niemal wyłącznie angielska lulność, 
było dla rceczypospolitej bardzo pomyślnem 
ze względów finansowych, ale politycznie stało 
się zgubnem, gdyż tam ro iwinął się t. cw. rud  
Uitlenderów, który ostatecznie sprowadził utratę 
niezależności Transwaaln. Agitację za przyzna­
niem prawa głosowania cudze ziemiom popierała 
Anglja całemi siłami, a kiedy nieznaczne kon­
cesje przyznane im przez Krugera dały dobry 
powód do obrazy, wysiała do południowej Afryki 
swe wojska. B mrowie, przyzwyczajeni o i dzie­
ciństwa do władania bronią, otworzyli ochotnicze 
oddziały i wszyscy wzięli się do obrony ojczy­
zny. Wojna zaczęta się w października 1899 r. 
a bohaterskie jej dzieje są jeszcze w świeżej pa­
mięci wszystkich. Równo w rok później prokla­
mował lord Roberta anneksję Transwaału, wtedy 
Kruger opuścił ojczyznę i udał się do Europy, 
by m u zaprzyjaźnionych mocarstw senkać po­
mocy. — W Europie wszędzie przygotowano mu 
enti ujastyczufi przyjęcie., ponadto nic więcej nie 
nzyskał. — Anglja nie chciała ani słyszeć o ja­
kiejś interwencji. Złamany roclicznemi walkami 
osiadł Kruger najpierw w Utrechcie, w Holandji, 
potem w Mentonie, gdzie zaczął porządkować 
swoje pamiętniki, wreszcie w Szwajcar] t, gdzie 
życia dokonał.

W pamięci potomnych zostanie jako uosobie­
nie miłości ojczyzny i wolności.

Pożar na p t a j w .  Stefana.
(Palił s'ę „dom kanonik6w“. — J*>k wyglądał da­
wniej pl*o ś rf. Stefana. — PozosUloód * lat da­
wnych. — Na wieży ś«r. Stefana. — Stahremberg, 
Moitae,E em. — Morze płomieni. — Wielkie niebez­
pieczeństwo dia Kościoła — Wnika z żywiołami).

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Pożar na płaca św. Stefana na wprost ko­

ścioła o kilkanaście kroków od tyła jego nawy.

CYGARNICZKA
przez

A r t u r a  R r u s ie e k l e g o .

88 (Ci%g daiezy).
— Kiedy proszę pana inspektora, ja nie u- 

miem nsłngiwać.
— Głupstwo... nauczysz się, — zaśmiał się, 

a  to ezego chcę, potrafisz.
Na propozycję przyjścia do inspektora wzdry­

gnęła się, ale gdy objaśnił, że będzie u niego 
kilka panów, odrzekła:

— Dobrze... przyjdę, proszę pana inspektora.
— Tylko bez gorsetu, — uśmiechnął się do 

odchodzącej.
— Wiem już, — i wyszła.
Spieszyła do domn. Najpierw rozmyślała o 

dzisiejszym sądzie nad nią... no, nie taka rzecz 
straszna... wprawdzie obawiała się, że ją wyrzu­
cą, bo ten łysy urzędnik od rewizji okrutnie 
preeskarżał i sfałszował wszystko, ale skończyło 
się jeszcze nie tak bardzo źle... Go tam tydzień 
jeden, i tyle świąt... cbronił ją  inspektor... do­
bry, sf ary pan, a i taki grzyb, nawet on, uśmie­
chał się tak dwuznacznie... wszyscy chłopi jedna­
cy, pomyślała z goryczą... ale ostatecznie pójdzie 
do niego, pomódz usłudze... zawsze będzie kilku, 
to już nie to, co sam na sam, jak chciał Krnżik.

Czy też zastanie i gdzie Sobka, musi prze­
cież powstrzymać go od wyjazdu dzisiaj, w sam 
wielki piątek.

Przyspieszyła krokn i wpadła do izby zmę­
czona, mówiąc:

— Jestem jnż mamo 1
— To i dobrze, jnż się bałam o ciebie. Cóż 

tam ze sądem ?
— Głupstwo, — zaśmiała się, — kręcili, na­

kłamali, ale ostataaziiie nie nie zrobili. Obronił 
mnie inspektor i do ezwartkn zostanę w domn.

— Ukarali cię niesprawiedliwie.
— I  ja to wiem... dobrze że me wypędzili.

— Chybaby sumienia nie mieli.
Stasia schowała kapelusz do szafy i spy­

tała:
— Mamo, nie był kto a nai?
Właściwie chciała zapytać, czy nie było

Sobka, ale po namyśle zmieniła zapytanie.
— A któżby miał być?
— Tak sobie spytałam... Dziś popołudniu 

pójdę na wypłatę może i mama pójdzie ze mną, 
to zrobimy sprawunki na święta.

— I  owszem, moje dziecko, pójdę.
W tem odezwało się lekkie pukanie do drzwi 

i wszedł Sobek z koszykiem w rękn, a zobaczy­
wszy Stasię:

— Ty, w domn?
— Miałam zajśele z nowym asystentem, i zo­

stałam ukaraną.
— O cóż poszło?
— E, dużo gadać., wstąpże do nas... siadaj, 

roepowiem ci o sądzie.
— Ano, niech i tak będzie. Właściwie wpa­

dłem na chwilę, aby pani Piotrowej oddać ryby, — 
pukasał na koszyk.

— Jakie ryby? — spytała Stasia.
— To widzisz tak było — uśmiechnęła się —■ 

zarzuciłem włok i powiadam sobie, teraz na 
szczęście Staszki... i słowiłem sporo, to słnsznie 
część ryb należy się wam.

Matka zajrzała] tymczasem do koszyka i za­
wołała nradowana:

— Ileż ta  ryb... a jaki wielki secenpak!
— Wybrałem nie patiząe.
Stasia aż poczerwieniała z radości, że Sobek, 

tak daleko, na obczyźnie, przy samym połowie, 
a myślał o niej uśmiechnęła się też z wdzię­
cznością do niego i podając rękę:

— Dziękuję ci szczeize.
— E, ca takie głupstwo — zaśmiał się — a 

teraz powiedz eo to było?
— A będziesz mi wierzył?
— Cóż nie miałbym? — wzruszył ramiona­

mi — jeśliś tylko ukarana, prawda twoja.
— Widzisz Sobka, on mnie nagabywał jak 

już wiesz... A może zapomniałeś?

— Także coś nowego — obruszył się — niech 
on tylko wpadnie w moje ręce.

— Otóż wczoraj okrutnie mnie zwymyślał, 
ani się domyślasz co mi on powiedział, a ja a! 
nie powtórzę.

— Jnż... jnż eoniebądź miarkuję... wal dalej 
do końca.

— Zerwałam się ze stołka i ostro mu odpo­
wiedziałam na to...

— Słnsznie... i co?
— On podnosi rękę na mnie... jak go pchnę, 

omal się nie zwalił.
— Chwat jesteś — zaśmiał się — było ma 

dać po twarzy, łajdakowi.
Ucieszyła się tą pochwałą i mówi:
— Nie źdzterżyłabym mu, zawsze tomężCLy- 

cna. I  dziś był sąd na mnie doraźny...
— I  saazali eię
— Na tydzień niechodcenia... we ecwartek 

pójdę na robotę.
Widać było po Sobka, że ma serce taje do 

dziewczyny, ale zmógł się, aż ta i matka weszła 
do izby:

— Dziękuję za ryby, będzie tego ze sześć 
funtów, a może więcej... zrobiłeś sobie krzywdę.

— Ale — uśmiechnął się — słowiłem na 
szczęście Staszki... ona nkarana, a ryby też.

— Opowiadała ci o sądzie? A to nieszczę­
ście 1

— E, nic wielkiego... tydzień jeden
— Damy mamo sobie raaę.
— Tedy bywajcie zdrowe... idę już — wstał 

Sobek z krzesła.
Zmieszała się Stasia, bo kiedyż pogada z nim, 

aby nie jechał dzisiaj ? Zakręeiła się po izbie i 
spytała:

— Dokąd idziesz?
— Do kamratów... czekają w piwiarni.
— To jedna nam drogi idę do dziadka.
— Sidesz się, bom spóźniony.
— J u t Idę.

(0*8- «
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Wielkie niebezpieczeństwo) dla kościoła, który 
w  ciągu wieków wyó«ł na znamię charaktery­
styczne 1 klejnot całego miasta.

Szedłem w czwartek z domu na główny n- 
rząd telegraficzny przez Wollzeile, gdy Indzie 
biegnąey z bram tak zwanego Zwettlhof’n wo­
łali: Pali sięl

Na pytanie, gdzie pożar, wskazywali plac 
św. Stefana.

Pobiegłem przez jędrny b  bram owej olbrzy­
miej kamienicy, która' należy de kapitały arey- 
bisknpiej. U wylotu bramy między domem i ko­
ściołem stał gęsty tłnm lndzi. Było trzy kwa­
dranse na 10. Gęsty, czarny dym gryzł oczy 
i wciskał się do gardła. Podniosłem wzrok.

Cały dach w czworobok rbndowanrgo vDo- 
mn kanoników* stał w płomieniach. Przypomniał 
mi się pożar krakowskiej fabryki Zieleniewskie­
go w 1886 rokn. Takie samo morze płomieni 
1 zajadłość szybko szerzącego się ognia. I  jak 
wtedy, leciały daleko pędzone silnym wiatrem 
nie tylko iskry, leez thkż» spore kawały płoną­
cego drzewa. Dym STuwał się gęstszym, tłnm 
rósł, straży ogniowej jeszcze nie było. Dom ka­
noników, przebudowany w połowie przeszłego 
wieko, na mlejsen domów, poehndrących jeszcze 
a XIV stulecia, stoi obeenie w najjaśniejszym 
kącie placn. Dawniej w początkach XIV stule- 
eia najjaśniej było cd strony Kartnerstrasse i 
plaen Sioek-im-Eisen. Stał tam kościółek, stały 
dwa szeregi domów, zwrócone frontem do sie­
bie. Tyły jednego szeregu wychodziły na ko 
śeiół, drugiego na uliczki, prowadzące do Gra- 
benn.

Te domy zakupiono. Lecz to, gdzie stoi Dom 
Kanoników, na rogn placu i w Sehnlerstrasse, 
jest niemal tak ciasno, ja* to bywało w starym 
Wiedniu. Płomienie rzucały się na kościół, na 
domy, przytykające bezpośrednio, i na domy, 
przedzielone szerokością ulicy Sehnlerstrasse.

Wreszcie odezwały się trąbki, policja jęła 
nerwowo robić szpaler i nsnwać lndzi z przed 
domu.

Wpadła mi w owej ehwili myśl, którą na­
tychmiast wykonałem. Obiegłem kościół, za­
pukałem do drzwi oddźwiernego głównej wieży 
kościelnej, kupiłem bilet wstępu za 40 halerzy 
1 zacząłem wędrówkę naiążliwą po kr-jtyeh ka­
miennych schodach na galeryjkę kamienną. Krę­
te, niby szrnba, o małych stopniach schody wi­
działy w ciągu wieków niejedną osobistość 
o dziejowem znaczeniu.

Biegł tedy Stahremberg, by wypatrywać 
w ojsk polskich króla Jana. Szedi hrabia Moltke, 
jako kapitan pruski, gdy przez Wiedefi jechał 
do Tnreji zorganizować wojsko snłtafiskie. Pod- 
ezus dni jesiennych 1848 r. wspinał się w górę 
nasz jentrał Bem, by wypatrzyć pozycje dział i 
wojsk cesarskich, pragnących zdobyć stolicę zbun­
towaną.

Hough Conwuy.

W O B J Ę C I A C H  NOCY .
Przekład t  angielskiego H. S.

18 (Ciąg dalszy).

Posłano po doktora, a gdy w ychodeiłem, Pau­
lina podziękowała mi chłodno. Oczy jej niepew­
ne napotkały moje i ponumo to, zdawało się, 
że tego nie widzą.

Tak, musz( wyznać, że moja bogini wydała 
mi się trochę nieczułą.

Lecz co to za pięknośćl
Niemu kobiety, z którą mógłbym porównać 

ją, choćby zdalekal
Gdy ją żegnałem, podała mi rękę, małą mięk­

ką rąezkę, bardzo kształtną.
• Z trudnością powstrzymałem się od przyci­

śnięcia jej do nst, od powiedzenia, że od kilka 
miesięcy o niej tylko myślę, o niej jednej. Lecz 
takie postępowanie byłoby nieprzyzwoitem przy 
pierwszem widzenia.

Wszystko jedno, pierwsze lody zostały prze­
łamane, ręce nasze zetknęły się... Paulina i ja 
nie byliśmy jnż obcymi jedno dla drogiego! — 
Wypadek starej Teresy, choć nie tak poważny, 
jak sobie wyobrażała, zatrzymał ją  kilkanaście 
dni w łóżka.

Paulina przestała wyehodzić. Parę razy po­
szedłem dowiedzieć się o starą, lecz odpowiada­
ła, tak krótko, że rozmowa sama b  siebie nj ada- 
ła, a nie byłem na tyle zarozumiały, aby przy­
pisać pomieszanie Panllny tej samej przycBynie, 
która sprawiała, żs się czerwieniłem i jąkałem.

Nareszcie, jednego dnia rano, Paulina wyszła 
gama na spacer. Ceatowałem na to i co prędzej 
podążyłem ea nią. Dogoniłem ją i, zapytawszy, jak 
■wykle, o zdrowie Teresy, już jej nie odstą­
piłem.

____________ , G Ł 0  3 NA KO P U "
Wreszcie znalazłem się w pokojach strażni­

ków. Jeszeee 75 schodów 1 oto stoję na gale­
ryjce kamiennej, otaczającej wieżę w miejscu, 
skąd strzela w niebo igłą rzeźbioną.

Spojrzałem na dół. Straż ogniowa na olbrzy­
mich drabinach już się wspięła na dachy sąsie­
dnie, już wciągnęła gar łącze sikawek parowych.

Szum tłumów, belek trzaskających, maszyn 
parowych, komenda oficerów strażackich — wszy­
stko to dolatywało w górę, zlane w jeden akord 
demonicznej zgrozy. Płomienie biły żółtymi ję­
zykami w górę, liżąc dachy sąsiednie, zlewane 
wedą. Mimo silnego wiatrn, który tutaj hulał 
z podwójną siłą, gorąco płomieni można było od- 
cznć aż tntaj w górze. Tłnm na placu był przy­
słonięty chmarą czarnego dyma.

Wreszcie woda okazała się silniejszą, mżel* 
ogień. Przepalone wiązanie dachu runęło. Z pło­
mieni wysrnęły się czarne, okopcone kominy sta­
roświeckie, szerokie, mocne, budowane, jak to 
mówią, „na urząd*. Płomienłe gasły i gisły. — 
Gdy na zegarach miejskich wybijano dwunastą, 
pożar zniknął, tliły się tylko zgliszcza...

Niebezpieczeństwo, grożące świątyni Bożej, 
minęło.

— l—— — a— — a — —a— wnat  — — — u

Z E  Ś W I A T A .
O f i a r y  w o j n y  w XIX wi e k n .  Profesor 

paryski Karol Rlchet, znany propagator powsze­
chnego pokojn, który swego czasn wydał nowe­
lę na temat siosulLów z dalekiej przyszłości 
już po urzeczywistnieniu tej idei, wygłosił świe­
żo wykae ofiar wojny w oste,tulem stuleciu. Ze­
stawione przez niego daty wydają się za wielkie, 
i nie zbyt krytycznie opracowane, choeiaż nie 
wiedzieć, j* kim materjałem posługiwał się w tej 
pracy.

Wedłng jego obliczeń wojny n*poleońskie o- 
knpiono 8 miljonami lndzi, w wojnie krymskiej 
zginęło 300.000, w wojnie włoskiej tyleż, w woj­
nie domowej amerykańskiej 500 000, w wojnach 
niemieckich 800 000, w wojnie rosyjsko tureekiej 
400.000, w wojnie domowej w południowej A- 
meryce 600.000, wojnach kolonjalnych w Indjach, 
w Toi klnie, w południowej Afryce w Meksyku 
i t. d. razem 3 miijony. Ogółem w wieku XIX 
zginęło 14 miljonów ludzi.

Richet dodaje: Jeżeli do tej samy poległyeh 
dodamy liezbę kalek z wojen' i liczbę wdów 1 
sierót, zrujnowanych prznz; wojnę, otrzymany 
budżet rzjzi ludzkich, jest przerażającym rekor­
dem mordów.

Wiek XX zdaje się wstępuje w ślady swe­
go poprzednika.

*  *
P a n  K a r o l  h r a b i a  (?) *S i e n k i e w i e b , 

który wraz z kraweem Deschamps miał założyć 
w Paryżu wielłi magazyn ubiorów męskich „pod

— Pani niedawno mieszka w Anglji, miss 
Mi,rch ? — rcekłem.

— Od kilkn miesięcy.
— Wł działem panią tej wiosny w Turynie, 

w kośeiele San G*ovanni.
Spojrzała na mnie; w oczach jej malował się 

niepokój.
— Pani była wtedy ze swoją służącą, — 

dodałem.
— Tak, chodziłyśmy tam często.
— Pani jest angielką, przypuszczam? — na­

zwisko pani nie jest włoskie.
— Tak, jestem angielką.
Możnaby sądzi.-, że nie była pewna tego, co 

mówi.
— Pani tn w swoim kraju ? Nie powraca pa­

ni do Włoch.
— Nie wiem.
Obejście Panliny nie było zachęcające wcale. 

Próbowałem na wszystkie sposoby dowiedzieć 
Się czegoś o jej przyzwyczajeniach i upodoba­
niach. Czy grała na fortepianie, lab czy śpie­
wała, czy lubiła muzykę, malarstwo, kwiaty, 
teatr, podróże? Czy miała dużo krewnyeh, przy­
jaciół?

Stawiałem jej te wszystkie pytania w sposób 
bezpośredni. Ona zaś albo unikała odpowiedzi, 
iak gdyby postanowiła milczeć, to znów zdawa­
ła się nie rozumieć.

Po naszym krótkim spacerze pozostała dla 
mnie tajemnicą tak samo, jak przedtem.

Jedna rzecz tylko mnie pocieszała, to, że nie 
okazywała żadnej chęci >inikania mojego towa­
rzystwa, Nie było najmniejfzego śladu kokiote- 
rji w jej postępowania. Znajdowałem ią zanadto 
ostrożną, obojętną, lecz była przynajmniej natu­
ralną i skromną i tak piękną niezrównanie, a ja  
szalałem, szalałem z miłości!

Spostrzegłem niebawem, że stara Teresa szpie­
gowała nas z poza firanek w salonie. Zrywała 
się z łóżka, żeby nie wyjść z roli dozorczyni.

Przez jakiś czas nie mogła jeszcze chodzić. 
Paulina jednak wyszła kilki razy przejść się po 
ulicy, przy której mieszkaliśmy. Wydawała się

i  dnia 16 lipca 8
Petronjuszem*, okazany został przez trybunał, 
jak donosił nam nasz korespondent paryski, na 
BHpłacenie swemu wspólnikowi 36.000 franków. 
Otóż przedsiębiorczy „hrabia*, chociaż nie jest 
bynajmniej krewnym autora „Qno ysdis*, jak to 
twierdziły jednomyślnie pisma francuskie, jest 
jednakże wnukiem w prostej linji Karola Sien­
kiewicza, znanego w literaturze naszej pod pseu­
donimem „Karola z Kalinówki*, tłómaeza dzieł 
Walter Scotta, długoletniego sekretarza na emi­
gracji Adama księcia Czartoryskiego, niegdyś 
bibljotekarza w Puławach, a następnie kustosza 
„Bibljoteki polskiej w Paryżu. Ojciec jego. Adam 
SienkiewiCB, był posłem francuskim przy dworze 
mikada i należał do cywilizatorów „wschodzące­
go słońca*. Pomieszcza? wiele prac swoich w 
miesięcznikach francuskich. W 1898 r. podał się 
do dymisji i wrócił do Paryża, gdzie wkrótce 
życie zakońezyŁ

** *
W y ż s z a  m a g j a .  W Aniwerpji rozegrała 

się niedawno wesoła scena w biurze policyjnem. 
Pełniący tego dnia służbę inspektor noMcyjny, 
wezwał do siebie przebywającą w Antwerpji 
wróżkę i kabalarkę, której „wiedza*, nie cho­
wana Bresetą pod korzec, przynosiła wspaniałe 
dochody.

— Pani wie zapewne, poco tu panią wezwa­
łem? — zapytał inspektor wchodzącej.

— Nie, panie inspektorze, nie mam o tern 
najmniejszego pojęcia I

— Ale z kart potrafi pani przepowiadać przy­
szłość ?

— Tak, panie inspektorze, potrafię
— I  mimo to nie wie pani, poco ją tntąj 

wezwałem ?
— Nie, nie w iexl
— No, to ja pani powiem: jesteś pani wy­

daloną z miasta i masz je w przeciąga 48 go­
dzin opuścić! I  jeszcze jedno: wieszczbiarstwo 
pani nie wiele, zdaje się, warW, gdyż w przeci­
wnym razie mogłaby pani przewidzieć rozkaz 
wy lalenia 1

Jak niepyszna opuściła wróżka to niegościnne 
biuro policyjne, w którem wyższa magja skom­
promitowała się tak potwornie.

* **
I l o ś ć  o k r ę t ó w  na  ś w i e c i  e. Według 

ogłoszonych świeżo wykazów Lloydu na całej ku­
li ziemskiej jest obeenie 29.943,' parowców i ża­
glowców, o ogólnej pojemności 33,643.131 ton. 
Z samy tej prawie połowa, bo 16,006.374 tou 
przypada na okręty angielskie, których jest tyl­
ko 11.134.

* *
N aj c z y n n i e j s z y  w u l k a n .  Najczynniej- 

s-y r wulkanem na świeeie jest Sengaj w Eqna- 
dorze. Wulkan ten, wysoki na 5333 m. czynnym 
jest nieprzerwanie od rokn 1728 i to czasami 
z taką siłą, że odgłosy jego wybuchów dają się
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zadowoloną, tak przynajmniej wyobrażałem so­
bie, gdy mnie spotykała. Trudność w tern leża­
ła, że nie chciała mówić. Słuchała wszystkiego, 
co do niej mówiłem, nie odpowiadając, nie ro­
biła żadnej uwagi, ograniczając się na krótklem 
tak, lnb nie. Przypisywałem tę małomówność 
nieśmiałości i jej życia odosobnionemu, gdyż je­
dyną osobą, z którą mówić mogła, była ta strasz­
na stara Teresa.

Cnoci&ż każde słowo 1 każden ruch Panliny 
świadczyły o dobrem wychowania, dziwiła mnie 
jednak jej nieświadomość, gdy chodziło o litera­
turę. Jeżeli wymieniłem jakiego autora lub ty­
tuł książki, patrzył* na mnie ze Bzezególnem za­
kłopotaniem.

Słowem, wszystkie te nasze spacery nie zbli­
żyły nas wcale do siebie.

Jak tylko Teresa wyzdrowiała, doszła mnie 
zła wiadomość.

Właścicielka hoteln zapytała mnie, ezy nie 
mógłbym zarekomendować jej zakłada któremn 
z moich znajomych, miss Mtrch bowiem wyjeżdża.

To mnsi być intryga Teresy— pomyślałem— 
żeby poarzj żować moje zamiary. Patrzyła wzro­
kiem nienawistnym, za każdym razem, gdy spo­
tykaliśmy się na schodach, odpowiadała w spo­
sób nieprzyjemny na zapytania, czy jnż nie czu­
je skutków wypadku. Czułem, że ta stara mege- 
ra była moją nieprzyjaciółką, że dostrzegła mo­
ją miłość dla Panliny.

Nie miałem sposobu poznania, laka jest roz­
ciągłość jej władzy czy wpływu na Paulinę, lecz 
od pewnego czasn przestałem uważać ją za pro­
stą słnżąaą. Wiadomość o tym wyjefdzie po­
twierdziła moje obawy; przyszedłem do przeko­
nania, że chcąc, aby miłość moja została uwień­
czona, powinienem koniecznie starać się zdobyć 
łaski tej niemiłej osobistości.

Tegc samegc wieczora, słysząc, że sehodzi 
na dół, otworzyłem drzwi i zastąpiłem jej drogę.

— Signoro Tereso — rżeniem z wyszukaną 
grzecznością — zrób mi prByjemność i wstąp do 
mnie. Pragnę z tobą pomówić, signora.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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bardzo częsta słyssać w Quito, odd&lonm o 225 
kilometrów. Mieszkańcy Qilfco naliczyli raz 
w przeciąga jednej godziny 267 wybuchów. — 
Przyj amny sąaiad!

Tegoroczny popis na wystawie uczniów Aka- 
demji sztuk pięknych należy bez zaprzecesaia do 
najbardziej interesujących, jakie widziałem w 
ciągu kilka lat ostataieh. Palsuje w jego oka­
zach młode, bajne życie, rokujące tak instytucji 
samej, jak wychowaneom najpiękniejsze na­
dzieje. Zadziwiającym dla mnie jest ssczególnie 
przeciętny, a względnie bardzo wysoki poziom 
całej ekspozycji, objawiający cię wydatnie w ka­
żdej sali. Kędy oko zwrócę, spostrzegam usiło­
wania, a nawet i ntwory, świadczące wymownie, 
że dzielna szkoła krakowska pod dyrekcja Fała- 
tą  idz*o naprzód „ławą* i zdobywa dla kierun­
ków, przez dzisiejszych mistrzów jej nadanych, 
zaszczytne stanowisko i cnaezenie na przyszłych 
kartach dziejów sztuki polskiej.

Zaczynam przegląd sprawozdawczy od 
trzech sal, poświęconych rzeźbie. Od -?zu ude­
rza w nich niezwykła niepospolitość dzieł 
■wystawionych, w pośród których tylko ściślejsze 
i skrzętne badanie wyodrębnić maże prace na­
grodzone. Do ty eh ostatnich należą postacie, po­
piersia i grapy pp. Henryka Hochaana, W ła­
dysława Kordsikowskiego, Ignacego Łobosa, S ta­
nisława Gbttera i Kazimierza Ulahskiego. Pra­
wie wszystkie „akty* i  —i ary, modelowane 
przez różnyeh uczniów według jedaego i tego 
samego modela, posiadają kształty i ruchy, peł­
ne posągowej godności, bez zatracenia jednak 
realnych eeeh męzkiego ciała, odtworzonego 
wiernie; a nadto, wyraz ich twarzy, napiętnowa­
ny jest niemal zawsze znamieniem myśli lab a- 
czucia, ezerpanego z głębi duszy myśląeego i 
czującego wykonawey. „Notatki kompozycyjne* 
(zwłaszcza Kordzikowskiego), jakkolwiek zale­
dwie naszkUowane, świadczą już obecnie o da­
rze twórczym młodych artystów. Obudził go i 
umiejętnie uszlachetnił profesor Laseczka, znako­
mity kierownik knrsów rzeźbiarskich.

Wejdźmy teraz do dwóeh sal, mieszczących 
w sobie krajobrazy. Jak  w wielkim sklepie za­
możnego rzeźnika, szczycącego się bogactwem 
poćwiartowanego mięsa, dominuje czerwona bar­
wa krwi, tak tu wszechwładnie rozpanoszyła się 
farba zielona, gdzieniegdzie tylko przerwana bia­
łą plamą śniegu lub rnćlym szmatem starych 
murów. Na ogół (ze względu na konszt i arty­
styczne ujęcie przedmiotu) odnoszę ta  to ssen 
wrażenie, eo na wystawie rseźby. Nie widzę 
prawie utworów miernyeh. Niedość tego, nłektó- 
re posiadąją n&wet eeehy niepowszedniej indy­
widualności, której mistrz doskonały (profesor 
Jan Stanisławski) nie krępuje nigdy swą na 
wskróś oryginalną osobowością, zachowywaną 
przez niego tylko dla siebie. Wywiera on na 
swe otoczenie i współczesnych wpływ bardzo 
wielki, bo artysta tej miary nie może go nia 
wywierać, lecz nic z własnej artystycznej jaźai 
nie narinea mzniowi, pragnie bowiec, aby ka­
żdy rozwijał się samoistnie. W pierwszej chwi­
li, jakby pogrążony w istną orgję zielonego kolo­
ru, nie umiem wzroku zatrzymać na jednym o- 
brazie, ale powolt... powoli, opanowawszy gorą­
czkową eiekawość, rozglądam się w morzu zie­
leni z prawdziwą rozkoszą. Pysznie wystosowa­
ne łąki i sady, pokryte kwieciem, oraz czerwco­
we i lipcowe podlesia i podłącza p. Stefana Fi­
lipkiewicza, a także jedua śliczna impresja p. 
Leona Bosenbluma, przedstawiająca zarośla osy­
pane śniegiem, zatrzymują mnie przed sobą naj- 
diUżej. Później staję przed małymi pejzażykami 
p. Stanisława Podgórskiego, szkicowanymi lekkim, 
,mk łapki muchy pędzelkiem, w pośród których 
„Szopa i  drzewem* i „Droga do chaty* popro- 
stn mnie zachwyca. Równocześnie niemal, czaję 
się pociągniętym kn „Wczesnej wiośnie* p. Lu­
dwika Misky. Szczerą jest ona i piękną tak, jak 
tylko przyroaa sama siezerą i piękną być potra­
fi. Poszem przyjrzawszy się z prawdziwą przy­
jemnością ładnym, większych rozmiarów kompo­
zycjom krajobrazowym p. Henryka Szczygłifiskie- 
go, śpieBzę na drngie piętro do sal profesorów: 
Leona Wyczołkowsk-egu i Teodora Azentowicza.

Wrażenie nie słabnie, rozkosz się nie zmniejsza. 
W pierwszej komnacie zwracam odraza awagę na 
interesującą „Businkę* p. Filipa Demezuka. Pó­
źniej na portrety i akty pp. Michała Bojczuka 
i Jana Talagi, na dzielną „Orkę* p. Sichulskie­
go, na eiekawe szkice pana Nowakowskiego ze 
Zasadzi i na p. Pawłowskiego serję pilnych stu- 
djów, przedstawiających konie na swobodzie,

oraz robocze w uprzęży, Pod błogosławionym 
wpływem temperamentu mistrza (eałe życie we 
wszystkich rodzajach malarskich, jakie nprawiał, 
szukającego prawdy w jej najpiękniejszym wyra­
zie) czuć, że uczniowie Wyccolkowsklęgo starają 
się przejąć wiecznie młodym ogniem jego duszy, 
odkrywającej w sztuce nieustannie nowe środki 
i arkany, wiodące do trwałych tryumfów. Teo­
dor Azentcwlcz jest także jednym z tych nau­
czycieli, którym nczefi oddaje się duszą 1 eiałem. 
Znać to na praeaeh olejnyeh i pastelowych pp.: 
Juna Januszewriiego, igoieegc Marka i Czesła­
wa Zawadzifiskiego. Pierwszy z wymienionych 
wydaje mi się „urodzonym* kolorystą, a nie po- 
trsebąję ehyba stwierdzać, jak umiejętnie i wła­
ściwie taki majster* kcloro, jak Aieutowlci, 
uszlachetnia i udoskonala dar wrodzony swege 
ucznia — mistrzowskim przykładem i radą do­
skonałą.

Dla ścisłości sprawozdawczej zunaezan jesz* 
eze, że w szkole rysunkowej znzkomitego twór- 
ey naszego malarstwa dekoracyjno - kościelnego 
i nieporównanego ryeownikc, jakim jest profesor 
Mehoifar, otrzymali zaszczytne nagrody pp. Je ­
rzy Merkel, Józef Wodyhski, Tadeusz Wojtasie­
wicz, Zdzisław Elchler, Jan Wałach, Jerzy O- 
stróżka, Jan Kryża, Bazyli Kocki, Mikołaj Szy- 
siłowski i Efraim Mandelbanm. W klasach ry­
sunkowych prof. Cynka 1 prof. Unlerzysklego 
wyróżnili się szczególnie 1 nagrodzeni zostali 
medalami n ; . Józef Piotrowski, Lndwik MisLy 
i Hadowski.

Popis tegoroezny uczniów krakowskiej Aka- 
demji sitak pięknych — że powtórzę to ras 
jeszcze — jest w całem znaczenia wyrazu obja­
wem dodatnim i pocieszającym. Naczelny kiero­
wnik drogiej ogółowi szkoły, może tyć  s.usznie 
dawnym z odniesionego tryumfu. Po laaraeh 
znakomitego, w eałym świecie rozgłośnie znane­
go artysty, należy mu się obeenie dębowy wie­
niec obywatelskiej zasługi.

.. z s.

K R O N IK A .
Kalendarzyk koiotelny. Dzid soboto NMP. Szkaplerznej 

i  U istachego; w niedzielę Aleksego wyznawcy i  Marce­
liny panny.

Kalendarzyk anh-oanmtany. WsokM słońc* rou»o«ąl się 
dzid o godz. 8 minut 50, zaokód przypada o godz. 7 w i­
nne 40. długość dnia gadzin 18 min1 KO

Kupąjeie tjrikm m OkrześsijH!

Z Jdwerzni 14 lipen. (Epilog napa Iz. ze strony 
doktora. — Otwarcie Zorała i galmsau. — Zabawa 
aokolska. — Posucha). Donosiłem w czerwca, że ta- 
tejzzy doktór medycyny p. E. Neymand napadł swe­
go pacjenta p. Beraadsikiewieza i pobił go aa nliey 
tak, iż tenże przez 8 dni do pracy był aieidotoy. — 
Bozpfswasądowa, która odbył* się dzisiaj wykazała, 
że nzpad był naprzód postanowioay, a uderzenie laską, 
a raezej zaprawionym w lasce gemowym prętem mo­
głoby aawet było stoó się śmiertelaem. Obwinionego 
zasądzono aa 5 dai arerztu, z zamianą aa 50 koron 
grzywny, a oprócz tego ut lapłaceaie powodowi 120 
koron tytułem wytagrodieni* za ból, ubytek w za­
robku 1 zwr>t koŁztóir prooesa.

Gwareeliro tutejrze rozpoczęło poszukiwanie gal- 
mzan, który t i  dawnymi laty wydobywano, lecz z po­
woda napływu wody robót tych zaniechano. Obecnie 
gdy wskutek wydobywania węgla woda usiła w głąb 
kopali i oałr teren się osuszył, zajęto się na nowo 
produkcją tego miner In, a dotychczasowe wyniki są 
pomyślne. GUlmm tat .jszy wysoko proceitrwy jest w 
obecnych ozaiseh bardzo poszukiwany, gdyż zapotrze­
bowanie cynka i biel' cynkowej jest coraz większe, 
a galmau staje się coraz rradszr. — Z ogólnej an- 
strjaokiej produkcji tego minerał i  u istsroza kraj nasz 
koło 50 proc. — W tych stronach istnieją 2 huty 
przetapiające galman, a to w Trzebini i Jaworzain w 
przysiółka Niedsielisiach. Ta ostatnia fabryka pro­
dukuje roetaie kolo 20.000 oeat. metr. bieli cynko­
wej, wartości przeszło m'ljona koron, zztrudaia około 
120 robotników. — Biel cynkown tutejsza ma odbyt 
nietylko w monarohjl, ale tozcuodri się do Anglji, 
Szwecji i Norwegjt, Rosji i Mołjj Azji.

Węgiel jaworznicki znajduje coraz większe uzna­
nie, a wszelkie obniżanie jego wartości prie* agen­
tów sprzedających węgiel prewkr, coraz mniej znajdoje 
wiary. Obecnie drobnego węgla, który dawniej wy­
macano na hałdy nie dostanie się tu nawet za pieniądze, 
gdyż wszystek zabierają fabryki, okazał się bowiem 
z wielu względów lep*zym od zwykłego węgla pruskie­
go z nad Przemszy, a jest nieporównanie Uńsiy i 
czystszy.

W niedzielę 10 b.m. odbyła się wycieczka letaia 
tutejszego „Sokoła1* do Szciakowy. Udział wzięli dru­
howie z okolic;, a nawet ze Ś:ąską naszego. Mnó­
stwo też hvłn druhów z GrArne^o Śląsk*. wwjTgtkie

bliższe, a nawet niektóre dalsi? gaiazia byiy lioiaia 
reprezentowane. Bawiono się doskonale prsy dźwię­
kach muzyki wojskowej.

Posucha panująca w całym krsja tutaj w pia­
szczystej okolicy poawójnle dokucza, a jeśli tak dłu 
żej potrwa to i wody nam braknie. Właściwie magi­
strat powiniemy zakazaó ntronom brania wody z wo­
dociągów do budowli, lub jak teraz miał) miejsce de 
polewania gościńca. N* te cele jest dnyó wody od­
pływającej murowanymi kanałami z kopalni. R&watei 
n:e powialea w czasie takiej posuchy wypożyozaó be 
ciek przeznaczonych aa wodę w razie pożaru — stro­
nom dla celów pry watr yeL ze względu, z t o nie­
szczęśliwy wypadek łatwo, a japóiao wtedy posyłać 
2 lob 3 kilometry po wypożyczone kaczki. I.

Knlwarja Zebr. ydowakfl. Piątą aam: W nin- 
dzielę daia IG b. m. rdbyły aię ta z wielką uroczy­
stością w kin'storze 00. Bernardynów, prymicje ki* 
Marjtaa bnoaka. Pry miej nuti wprowadziła procesja 
wśród śpiewów, przy odgłosie diwraów, naiw moż- 
dzierzrwych i Jflteiłirnej orkiestry z aom_ prsen. 
miaato do kościoła. W pochodzie brała adział także 
milicja klasztorna, strat pożarna miejscowa z chorą­
gwią i bractwo Nlep. Pooięda ze swemi godłami.—- 
Wśród uroczystej sumy odprawionej przez prymicjan- 
ta, wygłoaił kazaaie ks. Józef, Beraardya. W zośoieli 
panował ścizk, mimo iż zwykle przeszło 10 tysięcy 
osćb wygodnie się w nim smteśció i*e.

Prymiojantowi aadecianc wiele telegramói gtatr> 
lacyjnyoh i littów.

W S tarya  Sąozu wybnebł w aobotę w południe 
pożar, który w praeoiągn godiiay zniszczył 6 dimów 
ze ntajaiami i stoiołar-l. Ratunek był utrudniony 
brakiem wody, gdyż jedyna atedaia w pod wórzu pa­
lących się zabudowań otoenna płomieniami, była 
niedostępną.

Do Dynasowa przybyło do 10 bm. 1117 osób.
Wydział „Ojszyziy11, polskiego Stow. chrześci­

jańskich Robotników 1 Robotnie w Wiedniu ukon­
stytuował się na Walaem Zgromadtealu dnia 5-ge 
czerwca b. r. następująco: prezes: iaż. Szczepanik 
Jan, I wiceprezes: 1. kas. Łukaszkiewioz Juljan, 
II wiceprezes: Negrini Jó<*f, skarbnik: Bazsr Lu­
dwik, zsst. Bnntjsłowski Ast., bbllotekarz: Rizmy- 
■łowski dastor, zast. Jagi Józef sekretarz: Szczurek 
Antoni, zast. Ryszkiewicz Józef, gospodan: Stoniew- 
ski Wojciech, zast. Solosyk'ewicz Frane. Cłłoatowie 
Wydziału: Barylaki Alan Bębenek Jan, Hith Jan. 
Jachlmeeki Zitisiaw, Korczyńati Michał, Kulig Jan. 
Masłowski Ludwik, Noworyta Franciszek, Ostaohow- 
ski Jnljzn, Pankowie* Karol, Paszyński Józef, Pod­
górski Michał, Śliwa Stanisław, Ten la,' Karol, Mro 
sou sra Antonina Stołek Eifemia, Wachtlówna Sta- 
finjs. Komisja rewizyjna: Boalaagó Kar«l Wiktor, 
Bryndza Michał, Kurzweil Franciszek, Oświęcimski 
St fan, Waehtel Karol.

Zjazd Litwlaów. Jak dononl „Wil. Wieatnik", 
w tyci dniach w majątku Kairadi, odbył się nie­
zwykły piknik. Nz oproszenie hr. Z ab owa przybyłe 
bardzo ltezne grono Litwinów i wogóle przyjaciół ni 
roda litewskiego. Ogółem zgromadziło się okołc 40f 
osób, pomiędzy któremi byli nawet przybyli umyślnie 
z Kaukazu, z Peteriburga, Wilna i t  p. Z powodr 
wydanego niedawno pozwolenia ni drukowanie kaią- 
żek litewskiek ozolonkamt łaoińakieml, wygioazonr 
wiele mów, w których podnoszono ideę wakrzeasenia 
języka litewskiego i literatury, oraz wyraźno nadzie­
ję, ze dzięki tema rozporządzeniu, znacznie się pod­
niesie oświata wśród lninoścl litewskiej. Wszystkie 
toasty wygłasiano w narzeczu lltewiko żmujdtklenc 
Ogromny entuzjazm wywołiły żywe obrazy z histor 
Litwy, przedstawiające Jagiełłę, Lrzdejkę i t. d. Bar- 
dzc się też podobały cztery obrazy z żyoiz wiejski 
go, p. t „Na polu“, podoaaa łt^ryeh deklamowano 
ustępy z „Pana Tadeusza11. Obecni na piknikn u- 
ehwaUli zwrócić »;ę do gubernatora z prośbą o po­
zwolenie urządzenia przedstawienia amatorskiego w 
języku litewstim, aby zebrać odpowiednią sumę nn 
założenie dziennika litewskiego w Wilnie. Odpowie­
dnie starania o ko.cesję zostały już poczynione.____

Mmnlfmstaoja Żydowskim w Wania wie. „Warw 
Dniewnik pisze : Komunikują nam następująee szcze­
góły o manifestacji żydowskiej 7 lipca: Otrzymawszy 
wiadomość o tern, że ż-dzi choą demonstracyjnie u- 
czcic śmierć sjonisty dr. Her Ja, że imuizają handla­
rzy do zamykania sklepów na Nalewkach, komisars 
II i IV cTrkułów pośiiaszyll na miejsce rozpoczyna­
jącego się zbiegowiska żydów na rogo Nalewek i uL 
Swiętojerskiej. Wobec pojawienia się kamisarzy tłum 
ruszył z miejsca i krążyć zaczął na Nalewkach. Nit. 
które sklepy na tej ulicy wystawiły fotograf) Mernla 
w ramkach, obciągniętych krepą, z obwieszczeniem, 
że sklep zamknięty z powodu jego śmierci. Zarzą­
dzono środki policyjne, by portrety Herzla unaaąó i 
sklepy poótwienć. Około g. 12»ej w południe thrm, 
wzmookiony nowym napływem żydów, idących w zwar­
tej masie ulioą Gręsią od strony Dzikiej, okazywał 
jawną ohęó do demonstracji. Dzięki energicznym środ­
kom policyjnym zdołano tłum rozprórzyó i o godz. I  
po południu porządek został w uipełuoś)! przywró- 
eony._______________________________________

N a jp e w n ie js z e  ubrania j Z w i E Z C R  k f ó W C i W
n a  M A i n i ź s a M s a  »n a a z a i n ó w i e n i a

w y r a b ia :
K raków , ul. Fiorjańska 7, tu t  p r«” B ,rnka.

Lwów, Filja plac Halicki 7. 2455
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NabDŻeństwc grunwaldzki 9. Pamiątkowe rsb >• 

|eA»two wiekopomnej rjeziiioy pogromu ErzyżnHw 
pcd Giiiiwtldem odprawił w kościele N. M. P. ks. 
jkadrae) Mytkowlcz wobec reprezeuUutów Bady mia­
sta z wiceprezydentem p. Chylińskim ua ciele. Pres- 
biterjum x»jąły *it*ud«ry cechowe i sztandary Stow. 
łozeitników powtUnia styczniowego, orna Przjtuliskn 
sreteraaów z 1863/4 r. Uczestniczyli takie liczni de­
legaci stowarzjsieA i gmin okoliczayeh.

Podczaa nnbcżeńztw* chór kośoioła “ arjaekiego 
śpiewał pod kierunkiem p. OohmaAakiego Masę Zrn- 
gla, a aa Grndosle i Cffertorjum „Bon Rodzioo* 
^eleńsliegi i „Boże O eze* huu . J- fft’1*- Nabo- 
teńztwo znktńazyło „Te Deurn*, śplewaae wrze* du* 
ęjjOwieAitwe,

Wieczorem wśród tłumów publieeuośoi odegrała 
nH»rmoaj»“ pr£ed pomaikiem Jagiełły i Jadwigi ae- 
rezedą z kilka utwoiów 1 arodowyoh

Ntwyn probOSZBZBII kollegjaty kośeloła akade­
mickiego l w„ Asny, wybrany soaUł przea Collegium 
profesorów Uaiw. Jag. ka. Józef C a p u t a  dr. fil. 
j św. Teologjl, urodiony w Lipowej w 1865 wy- 

sśwlęeoay aa kapłaua w r. 1889.
Nowy proboizcz, ontatsio wlkarjua* w Wado- 

wiezch, a dotyehezaaowy aau(*yoiel rcligji przy uko­
ję realaej w Krakowie 1 wikarjwa pr»y kościele. N. 
M. P.) w ciągu swojego unądcwnul* ufintył się 
około kliay pracującej, czego dowodem założoay przez 
-iego i dobrze prosperujmy Związek haadlowy krz- 
wców katolickich w Krakowie.

Wybór k«. dra Caputy »» proboazcza witamy z 
szczera radości*

Minister rclnictwfi, p. tkiowamelli przybył do 
Krakowa diiś o godz. 6 min. 19 w towauyatwie 
szaf* zekoyjaego bar. baekeu 1 radcy dwoiu p. Stru- 
azkiewieze. Na dworcu powitali mii iatra: delegat aa- 
mieztalotwa p. Adam Fedorowicz i dyrektor policji 
di M. PUtan, ora* * urzędu górniczego, aadrzdoa 
góraiesy p. a . 'łeriabok, radca S. de Friedberg i 
i.arry komisarz górniczy p. J. Zarafizki.

T. minister zajęł mieszkaaie w n6rraad hotelu*.
^ godz. 8 raao udnł się do zakładu rolniczego aa 
Prudniku Czerwoaym.

O godz. 11 pned południem będzie przyjmował 
w tutejnym starostwie władae polityczue 1 aatoaomi- 
ttHe aa posłuchaaiu.

Zapiski osobiste. Nuczalnlk ekspozyto ry aa dwor­
cu kolejowym p. Karol Kosirzewakl od wczoraj roz­
począł kilkutygodaiowy urlop. W służbie zastępuje 
go oficjał policji P* Władysław Brayer.

Restauracji Wawelu Broizowe drzwiczki urty- 
“tjcznej roboty witały w tyoh daiaoh zatok o ae w ka- 
jlioy św. Staalsława w katedrze nv Wawelu według 
Projektu prof. Odrzywolakiego. — Projekt, odznacza

zię czystością lin} i i charakterystyczją orygfaal- 
■% orzamentacją, czyai mile wrażenie. — Szczególną 
łW»gą zwracają orły, umieszoioae aa wierzchu balu- 
zzrady, które stanowią prawdziwą ozdobę całiścl. — 
■^Jsłyczia ta robota została wykonaną w znanej **• 
•zaytaie pracowni broazowaiezej Piotia Seippa w
Krakowie.

Operetka lwowska. Nies'*r,ejące lię nigdy ar- 
•Jizieło Offenbacha „Piękna Helena* nkaże się dzi- 
*lł3 na scenie miejskiego teatru. Dla krakowskiej pu- 

będtie to niemal nowość, gdy* w nowym 
fcntne operetki dotąd jeszcze nie śpiewano. Dyrekcja 
"JPosnżjła „Piękną Helenę* w wspaniałą wystawę, 
‘“ koracje, koitjumy i wsielkie rekwizyta wykoaano 
według wzorów użyczonych uprzejmie teatrowi Iwow- 
akiemu przez dyrekcję Opera Cjmiąoe rr Pnryżi. Ob- 
**dę „Pięknej Heleny* tworzą panie: Miłowaka (He- 
Je«a), Trae!kiewioz (Orest). Lelewioz (Menelaus), Mu­
larski (Parys), Okońiki (Agamemuon), Kosiński (Kal- 
ch**), Kratochwil, Cierwiński (Ajakiowie) i inni.

Z Wystswy mstslowej. Wczoraj przybyli do 
"Jakowa radon górniczy pan Adolf Hoheaegger, dy- 
rektor arcyksiuzęoych zakładów metalowych w C,e- 
MJuie, ora! p. Oto Strohmayer zirządes huty tala- 
*nej Tff węgierskiej Gorse, własności aro. Karola Ste­
gna, celem poinformowania się w dyrekcji Wystawy 
“ stalowej co do współudziału w Wystawie. Jedyna 
*  kraju huta żelazna w Wigierskiej Górce wystąpi 
hardao okazale z szeregiem olbrzymłoh odlewów. PP. 
Hoheaegger i Strohmayer w towarzystwie dyrektora 
wystawy p. Bollogo i sekretarza p. Góreckiego 
zw «irUi przedpoł. plac wyztawy, okazując żywe za­
interesowanie się nią.

*ł*iś deputacjL komitetu wystawy złożona z pp. 
prez*ęa inż. Edm. Zieleniewskiego dyrektora K. R»i- 

• °at 0®kietarza Góreckiego przedstawi się ministro­
wi Gioyłnellftjpa i z a p r o s i  go do prz;by fia na otwar- 
cie >ys*awy.

Obowiązki delegatów komitetu wystawy przyjęli 
w aalazym ciąga p. Oskar ŁWfiski, właśó, dóbr na 
Jasto-Kroao l okolicę, oraz mż. p. K. Ozsiwki, wła­
ściciel prywatnego biura patentów, w Berlinie, który 
rozwinął bardzo energiczna działalność, celem zachę­
cenia polskich wynalazców w dziedziaie metilurgji 
do wzięcia udzfała w Wystawie.

wy a ci & konne w Kettlngbrunn. W drugim dniu

wyżojgó* (6 b eęóa) zwyo ętały eho«u aonio ufij.r 
skie znane na torre krakowstim: I taż: w biegu o 
nagrodę honorową cerareką (6400 m.) była pierwszą 
„LLziav; per. Hagelina „Gw«rta“ i „Płuszówka* 
wzięły w dwóch biegach pierwsze nagrody; Fu to 
acha „Pertal* zwyciężał w jednym biegu. Jako dru­
gie stanęły u mety: Hagelina „Wnuczka* wynrae- 
d«o;a przez „Czaerte* i „Donna* poMjająca „Mai- 
kóoga*.

Młodziej ćwiczą ta i bawiącą się w parku dra 
Jordzna z okazji imienin wyprawiała wcieraj owacje 
swojemu dobrodsiejowi.

Zebrana młodzież w głównej bali, pnystr ijonej 
w kwiaty, przyjmowała obojga pp. Jordaaów śpie­
wem, przemowami i deklamacjami, efiirująe liczne 
bukiety.

Z deklamacji dobrze wypadł djalog „Poezja i pro­
za*, łtdrie pneiatawioi i przez Wandę Litiównę i 
Olgę Wę4ry< how«rą.

Z Eloutorjl. W niedzielę 17 bm. zdadzą krakow­
scy delegaoi sprawy z I. Zjudu Eleuterji, odbytego 
yraed tygodaiem we Lwowie. W iy:i celu Wydział 
Eleuterji zaprasza swoich członków, oraz interesują 
oych się ruchem abstynenckim gości na nt branie o 
godz. 7 wieczorem w lokalu, Eleuterji (ul. Zwiei_y- 
uieeka 1. 34, parter). Na zebraniu przedłoży Zarząd 
talie program rozrywek, tudzież zamierzonych powa­
żnych przedsięwzięć na okres najbliższych kilku mie­
sięcy.

Oddział k o la m i „Sokoła* wyjeżdża w niedzielę 
dnia 17 b. m. do Bieficzyc na poświęcenie budynku 
pierwszego włościafiskiego „Sokoła*. Wyjazd o godz. 
s/4S popołudniu z pod gmachu „Sokoła*.

Ćwlezeala wojskowe. 13 połk p. po 10 irio- 
wyeu ćwiczeniach strzelniczych wrócił do Krakowa. 
Na takież świeżenia udał się pnłk 20, a następnie 
dalsze piłki.

„Bedao* przea oądeai Dnia 7 września odbę­
dzie się w tut. sądtle Karnym krajowym rozprawa 
przeciwko redaktorowi „Bociana* p. Llplfiakiemu na 
podstawie oskarżenia p. Przybyłowicza, art. dram. o 
obrazę czci.

Omfcl nie wypadek. Dnia 15 b. m. o godt, 3 
po połndniu wwatrzelił z sieścioatrzałowego rewolwe­
ru Wincenty Pitek, służący w domu przy ul. Pod­
wale 1. 13. Pitek stanął w oknie pierwszego piętra 
i stąd zwrócił rewolwer na przeć! rłegłe eki o, w któ­
rym siedziała p. Aniela Limanowska, żona majstra 
stolarskiego. Na azezęśoie kula ominęła Llmin>vnką, 
rtibija ąo kawał muru, a odbiwszy aię ztęd, uderzyła 
w mfę. Pitek tiómaczy «■ u  iż strzelał „dla zabawy '.

PfiK ąuu przez pst. Dtia 15 b m. zgłosiła aię 
na pogotowie r&tnntowe pan; Anieia Biguz fiska, l i ­
na mędaika kolejowego, z dwoma rasami ua rękach, 
od psa, który ugryzł ją w chwili, c^ł g® chwytał 
oprawca miejsti na ul. Jagieliofiikiej.

Pani BogośiAaka żabia się przytem, iż oprawca 
miejski chwyta pay na chodniku (!) wśród tłumu prze­
chodniów.

Z żzlenie t> nie jest pierz szem i dlatego czazby 
był, aby Magistrat zajął alę zreformowaniem przepi­
sów odnośnych.

W sprawi zdaniu z posiedzenia komisji inwesty­
cyjnej zamieszczono przez pomyłkę, że roboty bla­
charskie przy budowie akademji handlowej oddano 
żydowi. Tymeiiaaem jak nas informują otrzymała je 
firma katilioka p. Auguityna Kamera, znany w Kra- 
kozrie »akład instalacji wodociągów oraz praootrnia 
wyrobów blacharskich.

Szajka włamywaczy, w  aooy z dnia 11 na 12 
i z 12 na 13 b. m. dopełniono na Kazimierzu wła­
mania w citoreoh sklepach. Jednego z trzech spraw­
ców, nie wyśledzoayeh dotąd, 22 letniego Adama Sro­
kę ujęła policja przedwczoraj. Sroka jest zsaiym zło­
dziejem i awantaraikiem h& bruku krakowskim. Nie­
dawno opuśeil on więzienie po odsiedzeniu 13 mie- 
sięcanej kary. Podczas aresztowaaia wydobył nóż i 
groził nim policjantom, a następnie zelżył ich „par- 
lamentsrnem wyrażeniem „wy dziady sakrameu- 
ekie*.

Aresztowanie naatąpiło na Lud wino wie. Srokę od­
stawiono aż do wyśledzeala dwóch jego towarzyszy 
„pod telegraf*.

Teatr rszmaltsśol w Parku l -akowskim, rozpoczyna z 
dniem dzisiejszym przedstawia, 11 z nowym programem.

Ambulatorium dentystyszae Uniw. Jag. k o i zy oloecnis 
pierwszy rok swego istnienia. TTykazy statystyczne pro­
wadzone przez zarząd świadczą dosadnie o potrzebie tego 
ro d z in  zakłada dla muiej zamożnej pnbl ",ne ai. — Po 
dzień dzisiejszy zgłosiło się około Ł.ooi pacjentów. W y­
jęto zębów ogółem 1.660, ze znieeznleniem: 660, bez: ty ­
siąc. Plomb zrobiono 7.930, replantacji i transplantacji 
107. Na czas wakacji będzie zakład z-mknięty.

NEKKOLOGKJA,
Weneranda ze Stelifiskioh ŚwieriyAaka, wdowa po 

artyście malarza i profesorze, nr. w Btrszadzie aa 
Ukrainie w r. 1826, zmarła dnia 15 bm. w Krako­
wie.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie aię w niedzielę, 
dnia 17 bm. o godzinie 5 popołudniu z domu żało­
by pisy ulicy Lenartowicza 1. 8. — Nabożeństwo ża­
łobne odbędzie aię w poniedziałek o geds. 9 i pół 
r*,no w kcśuele św. Barbary.

Si. Ado l f  MoBtowcnl ,  kom djopit *ru i poe- 
t», zmarł przed paru deiami w majątku swoim My­
tnik w guncmji podolskiej. Urodzony w 1839, kzztał- 
f t s ę w gimnazjum ktazyniowakiem. W 1866 wy­
dał tomik unezyj p. t. „Kwiaty i chwasty*. Nastę­
pnie napisał mnóstwo komedyj z których zn&ezna 
część drukowaną była w zbiorowem wydauin dzieł 
jego. Jedną z nich przedstawił rządowy teatr Rożna- 
iitci, a kilka grano na mniejszych (cenach w War­
szawie. Zmarły posiadał bardzo piękny zbiór dzieł 
sat ibri polskiej, a między inuemi „Anhell-*g>“ jeieu 
z najświetniejszych obrazów Witolda PrzeszKowakiego.

MW*
G a b r y d s k l  kupuj®, aprsedąt« i uąjmuja. 

fortepiany, pianina, hamonja i plaiale —- 
krajewb 1 la^ruilaraa — nowa I prsegn«a — 
tu jotdwkę i na spłaty — bas zaliaskt. 
i a B B B S m B w B H f i M n S a d Ś K l  

Repe>ikur OporatM Iwowaklo) w Krakowi*.
W soi.otę 16 lipca: „Piękna Leiont', operetka w 3 a. 

J . Offenbacha.
W niedzielę 17 lipca: „Madama Sherry*, oparwtka w 

S 11 lach Hngona Fehza
W nom< działek 18 lipca: „Gejsaa*, operetka w 3-eh 

. zacb Oren Halla, mnzyka Siduey "one (przedstawie­
nie popalanie).

We wtorek 19 lipea: „Piękna Helena*, opeaetka w 3 
a k t  J . Offenbacha.

finto Irito-ailyst#.
* Z Karlmlarzen Kciaińskłm, zaakoaityn ar­

tystą dramatjczpvm teatru lwowsktegc. trartnjc 
obecnie pewien przeliiębiorci. teatralny, który 
tworzy trupę polską, udać się mającą z u^miti- 
skim na czele w podróż po miastceh' cesarstwa 
rosyjskiego. Wyeieczka rozpocząć się ma od 
Odessy. Po powrocie towarzystwo zamierza da­
wać przedstawienia w miastach prowincjonalnych 
Królestwa polskiego.

* Na tegorocznej wielkiej wyaUw‘1 sztuki 
w Berlinie znajdują się tylko dwa dzieła poi- 
skieh artystów: pełen nastrojn obraz „ Wieczór 
zimowy11 Romana Kochanowskiego i popiersie 
forteplanUty fi senbergera, rzeźbione przez Ko­
walewskiego.
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W  O  I  I  f i .
D e p e n s e  d n ie m ae .

Z Portu Artura,
Petersburg 15 lipca. O ataku 10 b. m. ni 

Port Artura brak dotąd szczegółów. Tylko Na­
woje Wremia donosi s Ll&ojang, że a t a k  z a ­
s t a ł  o d p a r t y .  J e n e r a ł  F o x  ś c i g a ł  J a -  
p o f i e z y k ó w  aż  do N c m a l i n .  S t r a t y  J a -  
p o f i e c y k ó w  o g r o m n e . Rosjanie strasilllOBO 
ludzi. (Więc zaczynają się pokazywać i rosyj­
skie straty ' Przyp. Red.)

D e p e sn e  n o e i o .
Z Portu Artura.

Tokio 16 lipca. (Ofhjalnie) Wiadomości roz­
powszechnione w Europie, jakoby podcea* at&kc, 
n& Port Artara Japończycy stracili 30 000 lndz; 
są nieprawdziwa. W dnia tym miały tyłki miej­
sce m a ł e  p o t y c z k i  s t r a ż y  p r z e d n i c h .  
Wogóle nie przedsięwzięto żadnego silniejszego 
ataku w duin tym na P jr t Artara.

Petersburg 16 lipca. (Tel. wł.) Porncsnlk Ko­
zaków Steininger, który z Porty Artara przedarł 
się do Taszlcsao w sześciu dniach, opowiada, że 
f l o t a  j a p o ń s k a  s t o i  m i ę d z y  P o r t e m  
A r t u r a  a D a l  nem.  Jego zdaniem stan wojsk 
w twierdzy jest dobry.

Oskrzydlanie Kuropatkina.
Londyn 16 »pca. (Tel. wł.) Z Tokio dono­

szą, że marszałek Oyaca ruszył cztore^a ko­
lumnami wprost do Muutanu. G d y  ta m  s t a ­
nie ,  wyda proklamację do armji Kuropatkina, 
aby złozyła broń i kapitulowała, (dy: w prze­
ciwnym razie będzie zniszczoną bez litości.

Londyn 16 lipca. (Tel. wł.) Dailt, Mail do­
nosi z Niv.czwang, że r u c h y  I-go i X go k o -■ 
p u s n  j ap .  ś w i a d c z ą ,  i ż  Japońctycy ( r zaci­
nają KuropatklnowL odwrót do Mukdosu.

O b e c n i e  d l a  K u r o p a t k i n a  odwrót ku 
Halezeng jest niemożliwy bez bitwy. K a r o -  
p a t k i n  n i e  ł a d z i  s i ę  co do  s w e g o  p o ­
ł o  ż e n i ą ,  sądzi jednak, że ndt. mn się odeprzeć 
zwycięsko atak Japońcryków- 

Potyczki.
Petersburg 16 lipca. (Tel. wł.) Raport jene- 

rał-poraczntke Sachamwa donosi, że rekonesan­
se rosyjskie stwierdziły, iż w o j s k a  j a p o ń ­
s k i e  s t o j ą  w z d ł u ż  d r o g i  p r o w a d z ą c e j  
z E a i c s n  do I n k a  u.

W potyezce koło Snndiapudsa j e n e r a ł R e n -  
n e n k a m p f  o t r z y m a ł  p o s t r z a ł  w n o g ę .

Angielskie Kapelusze i Cylindry
e fabryk Scotta i Ski, Chrystysa — poleca 1788

Sklao bielizny męskiej ZDZISŁAW ZDANOWICZ, Kraków, Sławkowska 3, Hotel Saski.



<5 * dnfą 16 lipea , »  i O 9 v A R n  ti u* Nr. 196
Dnia 13 b. nu. na drodze z Kaiezu do doliny 

Ceintegbo sotnia Kozaków spotkała dwa pułki 
piechoty jap. b  artylerją i 6 szwadronami kon­
n icy . K o z a c y  c o f n ę l i  s i ę  straciwszy 10 
hulał.

Kurepatkin I Alekslejew.
Wiedeń 16 lipea. (Tel. wł.) Dzisiejsza N. Fr. 

Preste podaje telegram z głównej kwatery rosyj­
skiej przesłany do Beri. Loc. Am . w dnia wczo­
rajszym. Ów telegram ostro potępia postępowa­
nie Aleksiejewa i stwierdza, że ten nietylko kon­
troluje czynności Knropatkina, ale sweui rozpo­
rządzeniami znosi jego rozkazy, przeszkadza mn, 
opóźnia mchy wojsk ł eałem swojem zachowa­
niem s.ę wywołuje wśród kół ciicerskleh ogólne 
niezadowolenie.

Fakt ten, ż e a r m j a  r o s y j s k a  ma  d w ó c h  
wo d z ó w,  był przyczyną dotychczasowych nie­
powodzeń i spowoduje katastrofę.

N. Ir . Presse cytując tę wiadomość robi u- 
zasadnioną uwagę, że ów telegram, który prze­
szedł cenzurę ros. i dostał się do wiadomośei 
Europy, j e s t  d z i e ł e m  K n r o p a t k i n a ,  któ­
ry w ten sposób chciał zwrócić uwagę kół rzą­
dzących w Rosji na swój stosunek do Aieksieje- 
wa i przez to wpłynąć na zmianę tegoż.

Ta okoliczność, że wódz armji mnsi apelować 
do swego rządn za pomocą opinjł europejskiej 
jest bardzo charakterystyczną dla Rosji.

Dalsza mobllzasja w Rosji.
Wiedeń 16 llpea. (Tel. wł.) Dzisiejsza Zeit 

podaje otrzymaną listownie z Petersburga wia­
domość, Ż8 niebawem nastąpi msbiiizacja dwóch 
dalszych pełnych korpusów, albowiem Kuropa- 
tkin zażądał pół mlljona i rząd uział to żąda­
nie za zupełaie uzasadnione.

Kanonierka angielska w Niuczwang.
Petersburg 16 lipca. (Tel. wł.) Z Niuczwang 

donoszą, że p o w r ó c i ł a  t a m  k a n o n i e r k a  
a n g i e l s k a  dla Btrzeżenia interesów poddanyeh 
angielskich.
WrnSmm&mmrnimkmmn iiSimmm ańńBifiWdBgrin ómtmmkiimSimBBSSmmmmmak

TELEG R AM Y.
Mianowania I przeniesienia.

Wiedeń 16 lipca. Wiener Ztg. ogłasza: P re­
zydent gabinetn jako kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości przeniósł adjnnktów sądowych: 
Jakóba C z w i e r t n i ę  ze Ślemienia d > Bochni, 
dra Józefa M i e r o s z e w s k i e g o  z Krzeszowic 
do Podgórza, Franciszka Władysława K i s i e l a  
z Biecza do Krakowa, dra Jana P o g o r z e l ­
s k i e g o  z N. Targu do Kęt, dra Michała S k o ­
w r o ń s k i e g o  z Gorlic do Krzeszowie, Stefana 
C i a s t o n i a  z Dukli do Brzeska, Michała C e­
le  w i e ż a  z Głogowa do Limanowej, Tadeusza 
P a s k i e w i e z a  do N. Targu.

Adjunktami mianował minister auskultantów: 
Bolesława D z i an o  t t a  dla Głogowa, Gabryjela 
H a b l i ń s k i e g o  dla Oświęcimia, Izydora Gi- 
b a s a  dla Gorlic, dr Edmunda P ą g o w s k i e -  
go  dla Dukli, Feliksa P i o t r o w s k i e g o  dia 
Siemienia, dr Edwarda K o r c z y ń s k i e g o  dla 
Biec z a , Zygmunta W a s i e w i e z a  w okręgu 
krakowskiego sądu krajowego wyższego.

Rodzina p. Włodzimierskiej.
Wiedeń 16 lipca. (Tel. wł.) W dzisiejszym 

W  im. Ul. Entrabl. p. Włodzimierska matka, da­
wniejsza p. Baruchowa z Podgórza, ogłasza a r­
tykuł, w którym, opowiadając historje rodziny, 
zaznacza, że ta  nie była katolicką, ale już w 
trzeeiem pokoleniu protestancką 1 opisuje tych 
członków familji, którzy byli odznaczeni orde­
rami (i).

Dla mieszkańców Krakowa, którzy znają fa- 
milję p. Baruchowej, historja ta przedstawia się 
nader komieznie.

Reorganizacja armji szwajcarskiej.
Berao 16 lipea. (Szwajcarska aj. tel.) De­

partament wojskowy ogłasza projekt nowej or­
ganizacji wojskowej. Według tego projektu bę­
dzie utworzony pomiędzy inneml także pułk pie­
choty górskiej, na który się złoży 6 pułków 
strzelców alpejskich, liczących po 2 albo po 3 
bataljony. W czasie pokoju nie będą tworzone 
korpusy armji. Dyslokaeje wojska ma wyznaczać 
jenerał, komenderujący. W esłasle pokoju będą 
systemizowane tylko dwie lab trzy komendy 
korpusowe, zaprowadzoną będzie natomiast obo­
wiązkowa wojskowa nauka przedwstępna od 16 
roku żyeia, rocznie przynajmniej 60 godzin nau­
ki. Szkoła rekrutów trwać będzie dia konnicy 
80 dni, dla innyeh rodzajów broni 60 dni.

Traktat niemiecko-angielski.
Berlin 16 lipea. Beichs Anzeiger ogłasza t r a ­

k t a t  n i e m i e c k o - a n g i e l s k i  o s ą d z i e  
r o z j e m c z y m  z dn. 12 lipca b. r., który za- 
warły te państwa, wykonując art. 10 konwencji

w Hadze. Traktat jest zawarty na lat 5. Na 
mocy tego traktatu oba państwa będą przedkła­
dać wszelkie kwestje sporne sądowi rozjemczemu 
w Hadze, z wyjątkiem spraw, które dotyczą ży­
wotnych interesów, niezawisłości, lub też konsty­
tucji obu państw.

Niepokoje macedońskie.
Fraokfurt 16 lipca. (Tel. wł.) Frankf. Ztg 

donosi z Konstantynopola, że ambasadorowie au- 
Btro-węgierski i rosyjski zażądali wczoraj od mi­
nistra spraw wewnętrznych p o m n o ż e n i a  l i ­
c z b y  o f i c e r ó w  ż a n d a r m e r j i  m a c e d o ń ­
s k i e j  do 60 i r o z s z e r z e n i a  r e f o r m  na  
w i l a j e t  a d r j a n o p o l s k i .

Zjazd delegatów Tow. pedagogiczaego.
Lwów 15 lipca. (Tel. pryw.) Dzisiaj rozpo­

częło się w sali ratuszowej drugie walne zgro­
madzenie delegatów Tow. pedagogicznego. Prze­
wodniczył prezydent Małachowski. W obradach 
wzięło udział około 100 delegatów i ezłonkowie 
głównego zarządu. Przybyli nadto: p. namiest­
nik, marszałek krajowy, radca dworu Dębowski, 
radca namiestnictwa Zaleski, inspektor Zaleski, 
pos. Głąbiński i wiele innych.

Obrady zagaił prezes Małachowski, dziękując 
obecnym za przybyeie, następnie podniósł wzrost 
Tow. pedagogicznego i szereg żądań nauczyciel­
stwa. Po odczytaniu telegramu z Wiednia od 
wiceprezydenta Płażka, przedłożył p. Pałka z Bo­
chni wnioski w sprawie zmiany nstawy szkolnej 
krajowej z 1 stycznia 1889 r. o „stosnnkach pra­
wnych stanu nauczycielskiego.*

Nad tern referatem wywiązała się długa dy- 
Uchwalono szereg wniosków, między in­

nymi, aby nauczycieli unormować pod względem 
płac i stosunków na podstawie ustawy państwo­
wej i przyznać im place trzech najniższych rang 
urzędników państwowych. Na tem przerwano o- 
brady do popołudnia.

Strejk w kepalnlash nafty.
Borysław 15 lipca. (Tel. pryw.) Sytuacja od 

wczoraj się nie zmieniła. Spokój nie został za­
kłócony.

Krosno 15 lipca. (Tel. pryw.) W Równem, 
odbywają się dzisiaj rokowania pomiędzy robo­
tnikami a pracodawcami.

Wytłaczanie nafty z szybów wybuchowych, 
odbywa się pod ochroną asystencji wojskowej 
prawidłowo. Spokój panuje zupełny.

0 samoistny dwór węgierski.
Budapeszt 15 lipea. Radcy miejscy Józef 

Szabo i tow. wnieśli na ręce barmistrza rekurs 
przeciw uchwale jeneralnego zgromadzenia, któ­
re 30 czerwca uchwaliło domagać się utworze­
nia samodzielnego dworu dla Węgier. Rekurs 
poparto tem, że na jeneraluem zgromadzeniu nie 
było kompletu i że przy postawieniu wniosku 
popełniono błąd formalny.

Eskadra amerykańska w Tryjeśoie.
Tryjest 15 npca. Wczoraj wieczorem na cześć 

eskadry amerykańskiej odbył się bankiet u ad­
mirała Jedina, który wniósł toast na cześć pre­
zydenta Roosevelta 1 eskadry amerykańskiej. 
Kontradmirał Baeker pił zdrowie eesarza Fran­
ciszka Józefa.

Watykan i Francja.
Paryż 15 lipca. Pewien katolicki deputowa­

ny, który dzisiaj otrzymał wiadomość z Waty­
kanu, oświadczył wobec współpracownika Figa­
ra, że p o d a n i e  do p u b l i c z n e j  w i a d o m o ­
ś c i  p r z e d m i o t u  s p o r u  m i ę d z y  W a t y ­
k a n e m  a r z ą d e m  f r a n c u s k i m  n a s t ą p i ­
ło g ł ó w n i e  za  p r z y c z y n ą  p r e z y d e n t a  
m i n i s t r ó w  C o mb e s a .  Rzym nigdy, ani po­
średnio ani bezpośrednio, nie wydał zarządzeń, 
któreby zawierały vołum nieufności dla arcybi­
skupów : Ayignonu, Rouiu, 1 Alpi ani też dla bi­
skupów z Mende i Tarontese. Inaesej ma się 
rzecz co do biskupa Geai z Laval. W dyeeezji 
tej panuje zupełna anarehja, z powoda której już 
za Leona XIII zarządzono śledztwo. Nowy pa­
pież sam zbadał odnośne akta i wobec zarzntów 
podniesionych przeciw Geai’owi, wezwał go, aby 
w d. 23 lipca zjawił się w kongregacji Sancti 
oficii.

Co się tyczy bisknpa z Dijon, Lenordera, to 
śledztwo zarządzone przeciw niemn trwa dalej. 
Polecono mn, aby w interesie pokoju podczas 
trwania śledztwa nie sprawował funkcji bisku­
pich. Pomiędzy duchowieństwem djecezji a bi­
skupem panuje jednakże wielka różnica co do 
interpretacji tego polecenia papieskiego, co spo­
wodowało zawzięte utarczki.

Z tego przedstawienia wynika, że K u r  j a  
w ż a d e n  s p o s ó b  n i e  n a r u s z y ł a  k o n ­
k o r d a t u ,  jeżeliby zaś przystąpiła do usunięcia 
którego z biskupów, to uczyniłaby to jedynie za 
poprzedniem porozumieniem z rządem fran­
cuskim.

Zmniejszanie armji angielskiej.
Londyn 15 lipea. W Izbie gmin przy oma­

wianiu etatu ministerstwa wojny przedstawił mi­
nister wojny Arnold-Forster plan reorganizacji 
wojskowej przyezem wskazał na zawiłość tej 
sprawy 1 oświadczył, że o b e c n e  w o j s k o  a n ­
g i e l s k i e  n i e  o d p o w i a d a  p o t r z e b o m  
p a ń s t w a .  Anglja utrzymuje w czasach pokoju 
armję, która po w i ę k s z e j  c z ę ś c i  n i e  j e s t  
z d o l n ą  do wa l k i ,  a której utrymanie pocią­
ga za sobą wielkie koszta. Wobec tego staną 
armji, konieczną jest jej reorganizacja, która 
musi się zacząć od ministerstwa wojny. Obecna 
siła zbrojna Anglii liczy 1.700.000 żołnierzy,, 
nie wliczając wojsk kolonjainycb i wojsk księ­
stwa indyjskiego.

Minister wojny zaznacza, że rnąd jest prze­
konany, iż armja w obecnej sile nie jest potrze­
bną dla obrony krąjn i dlatego z n i ż y ć  n a l e ­
ży s t a n  w o j s k  i z n i e ś ć  14 b a t a l j o n ó w  
1 i n j o w y c h, utworzonych w ostatnich latach, 
i 5 p u ł k ó w  g a r n i z o n o w y c h .  Również sy­
stem 3 letniej słnżby wojskowej będzie zniesio­
ny i zastąpiony przez utworzenie uiupełni&jąeej 
kadry, która rekrutować się będeie dla kolonji- 
Minister wyraża nadzieje, że Izba przyjmie pro- 
pożyje rządu i ograniezy wydatki na wojsko.

Nowa ustawa stemplowa w Turcji.
Konstantynopol 15 lipea. Nowa ustawa stem­

plowa weszła dzisiaj w życie. Ustawa ta nie do­
tyczy obcych poddanych, do czasn w którym 
mocarstwa ustawę tę zaaprobują.

Petersburg 16 lipca. Znany literat rosyjski 
Antoni C z e c h o w ,  umarł.

Berno 16 iipca. Rada związkowa zamianowa­
ła obecnego posła w Waszyngtonie Ferdynanda 
da Martheral Ton Rolle nadzwyczajnym posłem, 
i upełnomocnionym ministiem w Wiednia.

Madryt 16 lipca. Jak dzienniki donoszą, in­
fantka Labela ma z&ślnbić jednego z książąt ba­
warskich.

Belgrad 15 lipca. Król Piotr wraz z prezy­
dentem ministrów, wyjeżdża w niedzielę na ku­
rację do Ribarska w Bania. lani ministrowie 
także wyjeżdżają na urlop.

Paryż 15 lipca Santos Dumont, który po­
wrócił właśnie z Saint Louis oświadczył, że- 
czuje się zniechęconym i że zaniecha dalszych 
wzlotów, ponieważ złośliwa ręka uszkodziła ma­
szynerię jego balonu.

K nrsy  2 te l eg r aUcbh e.
WioCet 15 xv lipea. — (Giełd* pop.). — Godzin* fc— 

Matki 517 40 Hwta majowa 99'46, Wę«. tetita klano­
wa 97-10, *urtr. zakładu kredyt 640 50, Akcje w u
75 0 50 Akcje Angiobapkn 878’—, Akoj6 Uriobanku 516 60 
Akcje bfodercaiiAu 424 75, AAcje koUi pail&t. <89*— .• •
bard; — . ikeje fabryki broni 490— Akcje r-ytoo • 
842 6C, Ak'> A'piny 429-75 Losy tureckie 128-25, R; ’ » 
253—.

Cakier (epok.. 2210, — spirytr.a jęłaby} 45 60, — la
fta

Srrlla 16 lipca. — (Giełda wlecz.). — Asairyz.'! •  
> vf:U śreo-t- i w« 00-90 Towarayrt-wo dyskontowe 183-70.

Rubryka Nadesłane* nie pathidzi «d redakcje, 
która iei nie bierze za nią tdp»u>iedzialn»ści.

peleryny Zafcopiatistfe.
Najtafmze źródło zakupna peleryn męskich i darnikit*

w Bazarze wyrobów krajowych 
J .  F .  J .  K o m e n d z l i z k i ,  Z a k o p a n e ..

Zakład techniczno-dentystyczny
W . L ip o ń s k ie g o

przy ul. św. Krzyża 1. 5 I  p. — Osadzanie sztucznych 
zębów na sposób amerykański. — Naprawki z prowincji 

askutecania się powrotną pocztą. 2728

Teatr Rozmaitości
w  P a rk u  K ra k o w s k im .

Niniejsze* mamy zaszczyt zawiadomić Szan 
P. T. Publiczności, że z dniem 16 Lipca nastąpi 

ZMIANA PROGRAMU.
Nowy ten program obejmuje kilkanaście drobranych i zaj­
mujących numerów. Z poważaniem

2509 Zarząd Ogredu.

Pokoje umeblowane
z całem utrzymaniem, na dnie lub tygodnie, 8ą  
tanio do wynajęcia w Zakopanem , Stara Polana* 
Nr. 3. Wiadomość w administracji „Głosu Na­

rodu h1. św . Krzyża L 7.__________

Józef k rzyszk om k i
w  Krakowie, przyśni. Floriańskiej i. 17

naprzeciw  hotelu  „pod,.Róża* 17W

po tanich cenach na damskie suknie 
Najmodniejsze ni a ter je  wełniane czarne

poleca
i kolorowe, 

Najrozmaitsze materje bawełniane i niciane ktiorowe.
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane ! bawełniane, Eapy, Szyfony, Per* 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pońcsocby, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki 

■ ===== Wszystkie tswsry w doborowych gatuskasb = —
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i
Najlepsze, najwydatniejsze 

i dlatego najtańsze mydło.
Wolne od wszelkich szko­

dliwych domieszek.

USts. Wszędzie do nabycia.
Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, aby każdy kawałek 
nazwiskiem „Schicht* i powyższa markę ochronna był zaopatrzony. 2043

N o w o ść ^ !!
C o o k 9a  «& J o h n s o n 9a

amerykańskie patent, pierścienie na nagniotki.
N a j l e p s z y  i n a j p e w n i e j s z y  środek teraźniejszości, znakomicie 

działający i natychmiastowo uśmierzający ból. Do nabysia we wszystkich apte 
kach 1 1 rc gueryach. 1 sztaka a kowercie 20 hal., 6 sztuk w pudeł ie-ku 1 kor. 
Przy przesyłce pocztą no hal. więcej. 2011 7 10

G łó w n y  s k ła d  „zwm S a m a r i t e r "  G ra z .

PIWO BAWARSKIE 
PIWO BAWARSKIE 
PIWO BAWARSKIE

0 0 © 0 0 © 0 0 0 0 0 0 © 0 0 0  
Browar Parowy w Trzcinicy

POCZTA, T E L E G R A F  i S T  AC Y  A  KOLEJOW A  
pcleca Szaii. P. T. Publiczności:

napełniane do flaszek i  pasteryzowane 
w browarze.
je st 14-stopniowe w gatunku tak  silnem jak  
importowane piwo z Monachium wEnlmbach 
wyrabiane wyłącznie ze słodu w wysokiej 
tem peraturze, prażone bez domieszki słodu 

prażonego, wskutek czego je s t o wiele łagodniejszego smaJ :n ja k  piwo 
z browarów bawarskich i niemieckich, przypominaj ące smak karmelu.

PlWfl RAWARRIflF P0!®03, bezkrwistym osobom, szczegól-
I l l f U  D H T T H I tO M L  nie Paniom i rekonwalescentom.

Z f l m n w i p T l i a  na ***w o B a w a r s k ie  uskutecznia 
ZJdliHJ wyłącznie Browar w Trzcinicy a nie jak
wiele innych browarów zagranicznych przez yośrediiików i propinatorow 
do flaszek napełniane.

doborowej jakości ?lwe Marcowe, Gjjportowe i Bot
CENNIKI ROZSYŁA BROW AR DARMO i OPŁATNIE.

Browar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i krzyże (złote) i dyplomy na 
następnj^eych wystawach: w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Neapolu, Londynie, 
Brnkseli, Bordeauz, Rzymie i Strassburgu, Krakowie, Hamburgu, Pradze, Ried

i Amsterdamie. 13 Al * 24

© @ © © @ © © © © © © © © © © ©
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B. W.

Ogłoszenie
Gmina stół. król. miasta Kra­

kowa rozpisuje licytacyę oferto­
wą na budowy 3 studzien i ru­
rociągu gącego.

Warunki ogólne i szczegółowe 
Przejrzeć można w Zarządyie wo­
dociągowym miejskim, ul. Pod 
samcze 1. 7, od 12 do 1 w po­
łudni każdego dnia.

Termin składania ofert upływa 
daia ‘ i  sierpnia br. o godzinie 
12 -tej w południe.

Kraków dnia 13 lipca 1904 r. 
8499 -2  3 Prezydent, miasta:

w z. C h yliń sk i mp.

o s  c / 2  c. s
753 Z? S 'rZZT* 5. 3

Do wynajęcia
P**y u lic y  O rc d z k ie j 

blisko Rynku
O d 1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 4  r .

U h silmóT t i j M
o r a *

na l-em i ll-em piętrze
fflfeszkania większs po 10 
pokoi z wielkimi salonami.

Bliższa wi, dorocić 
u V.' go W. Długoszowskiego 

ulica św. Tomasza 5.
2477 2 fi___________

Ogłoszenie licytacyi.
ź^dem oddania w prstdsiębiorstwo 

murarskich, kamieniarskich, cie- 
ta®lskich, blacharskich, stolarskich, śln 
■Wokiah pokostniczych, szklarskich i 
®08t»wę piasku, na budowę 4  ro kla- 
®°Wąj szkoły w Nowej Wsi Narodo­
w i  ogłasza się licytacyę przez pisemne 
? I9Ity, które wnosić można do dnia 20 
U-M » włącznie 1904 do godziny 7 mąj 
•^czó r na ręce Naczelnika gmiay jako 
Pr*ewednicząeego Komitetu budowy — 
P°°^m  nastąpi otwarcie ofert.

Plany, kosztorysy, tudzież bliższe 
Warunki tak ogólne jak i szczegółowe 
można przeglądać codziennie w kam 
• “ •ryi Urzęlu gminnego między godz. 
7  * 9 rano z wyjątkiem niedzieli.

Za K i  ite t budowy. 
f i o t r  B o s ó ł ,  przewodniczący. 

9474 3 3

Dwie długie ławki
**ł do sprzedania. V iadomośó w Rynku 

«*• 1- 13, I I I  p-, 3 drzwi na prawo. 
2464 4 4

Z n a k o m ity

kamień budowlany
po kor. 32'— , drobniejszy po ko. 28*— 
za iO.OGO klg. franco wagon stacya 
C z u d e o ,  sprzedaje w  każdej ilości 
Zarząd Dóbr O.ndec. 2480 2 3

Młyn wodny
przy szosie położony, w odległości 2 
kim. od stacyi kolei do wydzierżawie­
nia od 1 października b. r. Zgłoszenia 
przyjmuje WP. A. Wiktorowa, Czudec. 

24 16 4 6

2  p o w o z y  półkryte i k i l k a  p a r  
g z o r ó i .  wszystko h dzo mało uży­
wane, są tanio do s..J?edahia w zakła­

dzie rymarskim 2456 3 6
P io tra  P a ra li ń sk ie g o

ni. Długa Nr. 6 w Brajowie.

M A S Ł O
n i e  c z a r a  t a  d w o r a k a  w  D r o -  
g l n l  poi zta w miejocu wysyła codzieu- 

ie m a s ł o  d e s e r ó w *  do wszyst­
kich stacyi pocztuwyeh opłatuie w pa­
czkach 5 kilowych z z pobraniem koron 

10 hal. 50. 2438 6 30

Kto pragnie
rozp cząć w czasie wakacyjnym naukę 
gry na fortepianie, która udzielaną bę­
dzie w łatwy i zrozumiały sposób, pod 
waruukami przyatęonymi, raczy się zgło­
sić pod adresem: Markiewicz. Kraków 

Kurniki 4. 2485 2 2

Najlepsze pokojowe pachnidło

,ECRWfl PerFUMEKI 
LoŃnoH.

Do nabycia w większych składach 
perrame^yj.  1782

I O e m k a -
władająca również językiem >olskim, 
mogąca tidzieUe lekeyi fortepianu p o ­
s z u k u j e  l e k c y  i za skrunineui wy­
nagrodzeniem. Łarkawe zgłoszenia do 

Administracyi „Głosu Narodu*.
2367 3 0____________

Dwa jamniki
rasowe, czarne podpalane, 3 miesięczno 
do sprzedania. Wiadomość: Biskupia 5 
parter na prawo, od godz. 9—1. 2460

Potrzeba chłopaka
do chrześcijańskiego interesu kupmt- 
kiego. — Wiadomość: ul. StarownSjHt 

L. 27 w sklepie. 2484 2 *
Jw-.n«wigT.jiiiBBaaaBasna— i— — ■

Dr. UHMY

w płyui*.

Doskonale udtL. —*za i odkaża 
skórę, zapobiegs wypadaniu wło- 

fsów , wzmacnia ich porost.
1 Do nabycia w zasobniejszych 
I  aptekach, drogueryach i składach 
“perfum I 1787

I Główne składy we Lwowie: 
Hsy, Milcolasctl; K raków : Rein

Przy zakładzie wyższym nawo­
wym żeńskim

XI. S t r a iy ń M b le j
ul. Franciszkańska L. I, ll. p.

oprócz istuiejących w dalszym Ją g u  
klas peusyonatu prywatnego w b. r. 
szkolnym zostaną otwnrte dla panien

dwa gimnazyalne kursa 
przygotowawcze

a ewentualnie l I ł* .  I  (V) gimnazyai- 
na; zaś w klasach niższych zaprowa­
dzono p ro g ra m  s z k ó ł  lu d o w y c h  

rozszerzony jęzjKiem francuskim. 
Przyjmuje się wpiBy i udziela infor- 
macyi codziennie od godz. 1! -1  rano 
i od 3—5 po południu. — Egzaminu 
••s tęp n e  do k la s  gim naacyal- 
n y c k  będą się odbywały 1, 2 i J-g 
września od godz. 13—12 przed połn- 
daiem, a do klas ludowych i pensyo- 
natu od 3—6 po południu. 2f5»

i  m  liBsipczaio
(także jako dochód uboczny) mo­
że każdy, łatwo uczciwie i bo* 
kosztów zarobić. Proszę posłać 
natychmiast s w ó j  a d r e s  pod: 

K .  3 2 7 “ Steinhansen & Cie 
Karlsruhe (Baden) Amalienstrasso. 

2037 £0 25

D om ow a k u c iu  ta
dobrze się rautująca), z powodu wyja­
zdu natychmiast óo spr-edania. W ia­
domość: Kraków, Mikołajska 5 parte.. 
________ między godz. 6—6. 2486 28

Siedmioletni chłopczyk
zdrowy i ładny, 2. powodu braku utray- 
mania d o  o d d a n i u  a a  s w o j a .
adres wskaże idmiListracya „Głosu 

Narodu11.

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

| Główny skład i fabryki, trum ien przy ulicy św. Tomasza L. 4  (tuż przy !
placn Szczepańskim) Telefon Ni. 331, F ilia ul. Kupernlka L. 6 . 

Zakład nrządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Jfiuropy.
Na żądanie spłata w  ratach m iesięcznych.

I Posiadając wł«me K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze na ] 
! wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.
U b  AGA Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, eo je s t niezgodne z prawdą, gdyż żaden 

I z nich nie ma facuowego uzdolnienia, a  tem samem i trum ien mu I 
wyrabiać nie wolno, a  tylko ja  jako m ajster stolarski prawo to mam 

i faktycznie trumny wyrabiam.

I l e  z a o s z c z ę d z a  s i ę  u ż y w a j ą c

m o t o r u  g a z o w e g o  „ G N O M 1 *
w  porównaniu z parow em i m aszynam i i elektrycznością  T
Koszta

porusrama
ca 2 do 

ca 3 halerzy 
na 1 H P. 

w jedną) godz. 
przy całkowi- 
ten. wykorzy­

staniu bez 
podkładania 

opału

circa
50% j f5%
ls szuzędzenii. 
w porównania 

z i ia zyn_mi 
parowemi

circa
7 5% -85%
x 1 oszczędzeni!, 
w porównania 

z motorami 
elektrycznymi.

W i e l k a  i l o ś ć  z e  ś w i e t n y m i  ś w i a d c c t w - m ,  w  o ż y c iu .
F a b ry k a  m otorów  O f i  E R U B S jR  Iz A . O .

B i u r e  i  s k ł a d :  W l e n  T U .  Ł i lm d e n g a a s e  3 3 .  1968S * 
Z a s t ę p s t w o  n a  G a l i c y ę  i  B u k o w i n ę :  „D O M  D L A  Z I E M I A N " .

Takie piękno, długie włosy na głowie
nrusną tylko przez używanie mojej znakomitej c e s .  k r ó l .  w y ł ą c z n i e  u p r a y w .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularaem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie wło­
sami porosną; szpakowate i rude włosy stają się eiemnymi. Pomada ta  wzmaenia włusy 
w dziwny sposób, nsuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciąga kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza eałkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na 
zawsze nadaje naturalny połysk włosom, które stąją się

K Ę D Z I E R Z A W Y M I ,
i zachowuje je  przed zesiwieniem do późnej starości. W skutek swegi bardzo przyje­
mnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowt ozdobę 
każdej gotowalni.
Cena słoika z opisem użycia (w 7 językach) 1 złr. 50  ct., poeztą 1 złr. 6 0  ct.— 

Odsprzedającym znaczna zniżka.
Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkewy hurtowa, I częściowy ma

CARL POI/T” s Nachf. A. Griessler
Perfumerie la Wlen, XVII B. Hernah Veronlkagns8e 29.

Zamówienia z prowincyi za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w Krakowie w aptece H. Bartmańsklego, ul. Grodzka; we Lwewle w p*; *3 

Zygm. Bnckera pod „złotym orłem*; w Nowym Sącza w aptece L. Beergena; w Baoyni 
w  41 tece SŁ Pawłowskiego; w Kołemyl w drogueryi Filipa Ferabacki, 1241 1 0
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W a r t o ś ć
smacznenego jadła tkwi ni* 
łatwiej ją  strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte

scmej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem te"
mej pożywne składniki. Fakt ten tłómaczy powodzeń^

Maggi,ego przyprawy do zup i rosołów.
Dla zapobiegliwej gcspoayni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w  eeln n: dania silnego, miłego smakn lndłyu 
znpcm, rosołom, bo li out m, scsoui, jak o tri jarzynom, jajecznicom i t  <1, Z powodn znacznej wydajności nie należy jej
nigdy brać ra  wielel Dodawać dopiero po u gotowaniu! — De aabyda we wszystkich handlach kolonialnych I epeżyw 
Czych oraz składach aptecznych we flaszeczkach, począwszy e< 50 h. (pcnownle napeła 40 h.). 0388

Mtflgl’ego olzmmnia: 4 wielkie nagrody, 26 ztetyd sedaii, 8 dypl. beaor., 5 boaor. lagrdd, Sześciokrotnie poza konkursem m. i.: sa». tawatl śwlatswyct w Faryżi r. 1889 11900 (Jnllns I agg-jałesjdzla:

M łafid Łsięii rai iatoliciiej

Dis Wsi. MowsHsp
K r t l ł r  ni. Św. Jaaa 6, (Hotel Saski)

wyszła:

N O W E N N A
u  c ie ść  

jfycięźunfepo Męczennika
iw. Krzysztofa

wad*" z teeo, juk nę zwykle odprawia 
w iiarcMonie, w kaplicy pod wezwa­

niem tegoż świętego
*  Uazpańafc ego przełożył Hf. h r .  W .

Cen. 3 0  h a l e r z y .  Za nalesla- 
a a  s  góry 36 bal. przesyła franco.

Tamże obrazki św. łtrzysz
t e f l t  z 1 jkstem pultudm po 4 halerzy, 
M e d a l i k  i  iw  Krzysztofa po
4 i po * bal., zaś srebri > po 80 bal., 
JL ltO i \  1«

Tamże w yszedł:
I, i tanŁc) Przewodnik po

Cena 20 bal.
Krakowie.

1768

^ t t R O D N IK
p Kllje posady. Zgłoszenia do 

Narodu*. 8606 1 1.G łosu

Dom parterowy
nadający n ę  na interes dla kupca lub 
fdelarea wraz z ogrodem, gruntem, 

0"syns,; jest każdego czasu z wolnej 
x ą li 4 «  s p r z e d a n i a  Położenie 
.onzdzo dobre, na Gr blach ęrzy go­
ścińcu nie daleko od Wadowic. Bliż- 
m  w ił b mość: J . Gćrczyński Wado­

wice t l  Tatrzańska Grobie, 
i 60? 1 2

MASZYNY DO SZYCIA
unkrra j.e, niedoścignionej jakości po- 

ls«« Szan Publieiuości 8397

H. N I F M E T Z  mechanik
w Krak wie ni. Szewska l  2. 

Sprzedaje 
o 10°/, taniej

m a  w y p l u ł  lub gotówkę 
aniej z 5-letnią gwarancją.

Buchalter i korespondent
biegły w 
x dobmn

języku pul kim i niemieckim
..t ecu poleceniami posznlnje rd

wowii dniej p o s a d y  zi 
Z . W .“

zaraz, łaskawe 
agł -iaenia pod „Z. W .“ 38 Krakćw p.

restante. 2608 1 3

F twistowy Zakład sadowniczy 
W Limanowej, wysyła za pobra­
niem, silne rozsady truskawek 
w odmianach dużo owocowych 

Jl handlowych. 100 sztuk 3 kor., 
1000 sztuk 25 kor. 9604 1 10

1 faskab ag. Brya4zy deserowej kor. 6>20
1
a
i

K
6
K

4'80
3-60

1
1 w

1
1
wysyła 
ałów i

„ mąjowąj .
„ ostrej . .

Masła naturalnego 
deserowego.

„ świeżego . .
„ do kuchni. .

Seragórskii-sswaj- 
carskiego . . 

o „ Smalę* wieprz >w.
6 „ Słmlny grubej . . 
t y z a  gotówkę Dom sneey- 

w -rien kirb K i c f e r  F « U - 
Kesmai’.. (Węgryj 86C5 1 0

ASO 
7 60 
6 —

I
Nasfti 4jwifksz. troska?
tą dla każdego pożywce ią i ~jm «- 
iąeą broMnrę tądąjcic 4*ngo i o pła­
tnie i przez E- Smetaei sa JLttn :bei. II 
Brieffeeh 106. 8191 38 62

UCZNIA
* ukończoną 71 lub HI 
realną lub gimnazjalną przyjmie

D R U K A R N I A
W. L  Anczysa ś Spółki

Z w i t r z y n . ic k a ,  2 .  2449 6 6

n a 4o

o- o w e
pożyczki amortyzacyjne polecamy

wszorzędne instytucye finmsowe w Bu­
dapeszcie i po za granicami * i  do 3/ t  
wartości szacunkowej ua L i II miejsce

W ió d  p s z c z e l n y
śr iety (lipców - tegoruesnyl j> • t  o k ą 
kura jjno  - deserowy, bez ładnych do- 
m ieszrt, wrsyla w blaszaukach szcze'- 
i je  zamkniętych po 6 kg. r  pasiek,wl. 
sur eh, jnż z * płata peozty za 6 karei
z powołaniem się ni niniejsze ogłoszeni^ 
r  r  md Ddhr z>amaklab na»ek Zygm.

od

l
lat.

Kredyta osobiste
15 do 66

dla duchownych, 
oficerów, urzędni­

ków rządowych i prywatnych, kupców, 
przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na 1— 15 letni czas trwania, s z y b k o ,

p e w n i e  i  d y s k r e t n ie .  
Pokrycia dia bankowych i prywatayek 

długów.
M e l l e r  Ł a j o s  ó s  T d r s a !

Bankeommlssion 
B n d a p e n t ,  T I . ,  D i r i d - a t e M  15.

(Firma protokołowana).
8139 42 78 (O markę na odpowiedź uprasza się)

Wszędzie we wszystkich aptekach do nabycia.
W  d o m u  1 w  p o d r ó ż y  n ie z b ę d n y m  ś r o d k ie m  j e s t

BALSAM aptekarza A, THIERRY’ego

! Jedy>:ifc pr»V dzi­
wy Balsam tylko 

! z i pi J 
! Aniołem Stróżi łj 
| A. Thlerry'ego w 

1 wgraileie przy 
B; hitu h Sauebr

powszechnie znany i ze wszech stron uznany.
N aj skuteczniejszy przy złem trawieniu z jego uboczny­

mi objawuni, jak odbijanie, zgaga, zatwaruzeuie, two­
rzenie się kwasów, uczucie sytości, kurcze żołądka, brak 
apetytu, katar, zapi lenie, osłabienie, błędnica etc. etc.

Działa uśmierzające r  a ból i kurcze, łagodzi kaszel, 
rozv ilu i flegnę, czyści.

Wysi l i t .  w usjuiniejszych ilościach pocztą: 12 ma­
łych lub 6 wit-lklch flaszek ker. 5, bez ko»ztów, zaś 
60 małych lub 30 wielkich Hakonów kor. 15 be« ko 
sztć- . netto.

W JiOunej sprzedaży w składach kosztuje I mała 
flaazka 30 hal., — łaszka pcdwćjna 60 hal.

Zwraca się uwagę na jedyną prawnie i bsndlo 
wo zas ?z< żrną a słoną mar. ę ochronią z zakonnicą 
„łeb dlen“ A llein  echt.

Naśladownictwo tejże msrki, sprzedaż oraz 
o d s p r z e d a w a n ie  innych prawnie niedo- 
zwolcnyrh i htndtawo nieupowsżnienych Bal­
samów będzie sądowo-karnie ściganem.

Aptekarza A. Thieny'ego MA SD BABKOWA
działa łagodząco, n  zpuszczająro, uzdrawiają :o, wy 
^*lg*j4c,> etc. Wysyłka w jujmniejszyci ilościach 
pocztą: 2 sł< iki oj łatuie kor. 3 Bit W drobnej sprze­
daży w handlach słoi kor. I ’20. Przy sprowadzaniu 
wprost należy adrefowsć: Sohutzengel-tpotheke des 
A. Thltrry In Prtgrada bel Robltsch-Sauerbrcna.

Jeżeli kwot naprzód wysłaaa będzie, może nastą­
pić przesyłka o jeden dzbń ftoześnlej, jak za zaliczką, 
a edpadają w pierwszym wypad i i.:e!kle koszta'; 
pnleta się zatea kwotę u tychmlast tiysyłaó, wypl- 

ąująo na edclnk ■ przekaza zamówienie eraz dok adny swój a lre s . 2503
BOM

B o m  d r e w n i a n y
parterc w j  o 4-ech mieszkaniach w po­
bliżu dworca kolejowego w uroczej 
Snrhy do sprzedania z wolnej ręki za- 
ri a za przystępną eenę. Szczegółów 
bliżższyeb udzieli Igna y (yankiewicL 

konduktor kolejowy w Suchy.
2498 2 10

Szafa na kanarki
tak zwana (Gesangkaste) do 

Floryańska 36 Idania.
2496 2 0

s p r e e -
o fi cyna.

Czeskie morele
sławne na całym świede 6 kg. koszyki 
wymyła po 2 zł. 24 et J. Jndrioh blelnik. 

2487 3 10

Meble różne
t a n i o  do sprzedania. Kraków, 
Kleparz 7 nad apteką 1. piętro. 

2479 4 3

Lityńskiego w Silnikowca i i ,  poczti 
Slemlkowor 2489 3 80

A
Siwe włosy lub broda

otrzymują natychmiast pierwotną 
barwę tylko po użyciu

N TC W FY  T IT f iK  A
(EKSTRAKT OP.ZECHCWY',

I f la k n  z ehjaśnlenlem ażyda I ker. t
Idealny środek do farbowania ił'

włosów, pod gwarancją nieszkodli­
wy, zabarwi: trwale, nie posiada tło- 
saczn, nie odbarwia się. u  1 wielu la t 
zaprowadzony w Auatrji i Nieuicsech.

Główny skład i wys”łka:
F r .  V itw k  &  C o m p .,  P r i g a ,  

Wassergasse 81. 1038
Do nabycia w Krakowie: droguerya 

Zopoth i Spółka.

U c e n
z ukończoną 2-gą klasą gimnazjalna 
realną lub wydziałową, potrzebny r u n ' .

do band £492 2 l i

Józefa KUCZMIERCZYKA
Kraków, -1. św Anny L. 2.___

Pokój frontowy
%r

'  meblowany, z utrzymaniem lub be; 
d.a przejezdnych d o  w y n a j ę c i a  
Wiadomość u!. Karmelicka 66 nartę' 
_____________na prawo. 2461 4 t

IE\ ZETowałŁ
fryzyer w Dębicy poszukuje zdol­

nego pomocnika. 2490 2 2

J e d y n y m ,  p r a w d z iw y m  a n g i e l s k im

WSZELKIE WYPRAWY R E M
Z PŁÓCIEN KRAJOWYCH

gwarantowanej trwrłości 
przyjmuje po bardzo nizlrieh cen ach ^

B a z a r  k r a j o w y
w Krakowie główny Rynek, rća ulicy Brac -iejgłówny Rynek, ró;

naprzeciw Odwachu. 2292 6 o

VEILCHEN-PARFUM S b P R A Y l O L E T T A .
DELETTR MBFuaan PARIS

ŚRODKIEM PIĘKKOŚUI
5

w
który ju£ po 2 - 3 rŁisowem natarciu działa skutecznie jest

k g j gj

prawdziwe .  U ę S A  u8uwa W8zelkie nlftC2y- 
anyielskie 8toścl z twarzŶ

pryszcze, piegi, plamy wą-
trobiane, liszaju i t. p. i nadaje 

obliczu świeży młodzieńczy wygląd.
flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkowe 1 k., 

Puder kor. 1 *20. 1147 e 10

W ysyła: Apteka C. Balassa*
Budapeszt — Mrzsćbetfalwa. ^

Główne składy w Galicy!: Apteka Zygm. Ruckera Lwów,
i apteka F. Breyera, Przemyśl, Plac „na Bramie* Ł. 4.

i

1

}* . 1

Bsądoiro uprawniona

Fabryka vśd mmenbgreh sztmjct i Mjśjdi leazaiczycb
pod fn a ą

K. RŻĄCA i CHMUR8KI
u  K r t k s w i e ,  . 1. J w .  G c r t r n d y  L .  4 ,

wyrabia pod kontrolą komisji rraemysłuwą) TowarzyiCwL Lekarskiego 1 
u i L  polesone pne*  toż C W anystw i

Do nabycia w większych składach perfumeryj. 1763

1768 ,
W O D Y  M l K M R A L K ł :  S Z T U C Z N E  (j

odpowiadające składem chemicnym wodom: BUlaiklej, seblersklej, 
Seiterskłej, Vteby, Harleahadzklej, Hembarg, KlMleoea, uaaież specjalne M  «ż 
lecznicze ja k : litową, bromową, jodową. żelazistąl kwaśną oraz wady jjP ^  
•  i M i .e aarmalsa . przepisu P r o i  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż ,j|

0  o^ąutkowa w aptekach i  drogueryaeh. — Cenniki ua żądane darmo

)m * . k(hiM kG IG IG r(M 3IGIGI0«t * *  !
^ydattca : I>r. Antoni Beaupr^. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni 

Papier z fabryki Braet Fiałkowskich
Beaupre. 

Bielskie
W dnrtiare^ W. Korneckiego w Krakowie.

w


